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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
35 groszy, w tekście i nadesłane 
25 groszy, za tekstem 10 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 3—8 groszy za 
wyraz. Najmniej 80 groszy. Tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 
proc, drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa nodwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjcie ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —

Adres dla listów i deness: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

ZL2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. 2.50.

Dziennik polityczny, społeczny, gospodarczy i literacki.
Sosrtwiec’ a DAUN ISTR ACJA D^WIAska TS &- - - - - - - Będzin, .Witlmli® 1.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50.

Z przesyłką pocztową 
zł. 2,50

Zagranicą 4 zł.

—Dąbrową, Jiiliiiioji I. ftl. 31.
WIDAWCA: „Kurier ZaclioW S. A. Redaktor: Taleusz Oplotą.

Zebranie Towarzystwa 
Lekarskiego 

Odbędzie się w środę 18 go, b. m. 
w Sali Magistratu o godz. 8 wiecz.

Wygłoszone zostaną odczyty:

0 stosowaniiu surowic i sznemonek 
l SprawozaaniE i lli-ga ininmmw 

Kongresu lekarskiegu w tiarismne.

Memorandum Balfoura.
LONDYN, 16 2. (Tel. wł.). Pod­

komisja, wyznaczona przez Radę o- 
brony państwowej dla zbadania pro- 
tokułu Genewskiego i przedłożenia 
ewentualnych propozycji zmian, po­
stąpiła w swoich pracach tak daleko, 
że dokończyła sprawozdania. Spra­
wozdanie to, zredagowane przez lor­
da Balfoura — podkreśla, jako rzecz 
główną, iż jest niebezpiecznem pozo­
stawiać Niemców poza układem i w 
ten sposób popychać w objęcia Ro­
sji. Wobec tego, pierwszą koniecz­
nością jest niewykluczanie 2adnego z 
wielkich państw Europy z ogólnego 
planu uregulowania spraw.

Gabinet angielski rozpatrzy me­
morandum Balioura w bieżącym ty­
godniu.

O poprawę kursu franka.
PARYŻ, 16-2. (Pat.). Jak dono 

szą dzienniki, dziś po południu Her- 
riot zapowie w izbie deputowanych 
podjęcie przez rząd ważnych środ­
ków finansowych w celu osiągnięcia 
poprawy kursu franka francuskiego, a 
w szczególności w celu położenia 
kresu ucieczce kapitałów francuskich 
zagranicę. Jak się dowiaduje .Echo 
de Paris", premjer francuski zapropo­
nuje też surowe środki karne prze­
ciwko wszelkim wykroczeniom i prze­
stępstwom, przyczyniającym straty 
dla skarbu.

Niemieckie fabryki amu­
nicji poza Rzeszą.

Potrzeba rozciągnięcia nau mmi Kontroli.
PARYŻ, 16-2. (Pat.). Delegat

francuski komisji rozbrojeniowej Pa­
weł Boncourt przedłoży na rozpo­
czynającej się jutro sesji komisji roz­
brojeniowej Ligi Narodów wniosek, 
domagający się, aby kontrola broni 
rozciągnęła się także na iabryki pry­
watne, wyrabiające broń wojenną za­
granicą, które są własnością Niemiec. 

Orkan przewracaiący pociągi.
SOLUUR, 16-2. (Pall). Nadzwy­

czajny orkan przewrócił na jednym 
z torów w okolicy pociąg osobowy. 
Kilka wagonów spadło z nasypu, przy- 
czem jeden z urzędników kolejowych 
został zabity, 15 pasażerów i kilku 
kolejarzy odniosło ciężkie rany. Po­
ciąg, spieszący na pomoc, również zo­
stał przewrócony siłą orkanu.
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Związek Ludowo Narodowy w Sosnowcu zawiadamia, :_
dotychczasowe zebrania poniedziałkowe odbywać się będą w każdy 
wtorek w sali „TROCADERO" o godzinie 8 wieczór.

We wtorek 24-go b. m o godzinie 8 wieczór w sali „Trocadero" 
pierwszy odczyt wygłosi: 1101

Redaktor TADEUSZ OPIOŁA

liii
Wstęp dla członków Związku Ludowo-Narodowego 

i wprowadzonych przez nich sympatyków. Na odczycie bardzo 
pożądana obecność starszej młodzieży szkolnej.

Q--------- —..... ...................... .....H
Kabaret Arlyst.-Liter. „ZACISZE" u Sadowej Nr. 3. I 

Od dnia 16 lu ego r b. Od dnia 16 lutego r. b.
Całkowita zmiana programu.

Udział przyjmują nowo-zaangażowane siły artystyczne 
pp. K. L Walewscy, J. H Rutkowscy, J Falkowska, J. Sciwiarskl, 

St. Stanisławska.
ANONS1 Wkrótce przyjazd trzech atraKC)i szlagierowych. ANONS 1 

Początek o godz. lO-ej m. 30 wieczorem.
’ Kier artyst. J. Sciniarski.Q---------------------------------- ------------- .--------------------Q
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WARSZAWA, 16 2. (tel. wł.) 
Do laski marszałkowskiej wpłynął 
w poniedziałek nowy projekt usta 
wy o wykonaniu reformy rolnej, o- 
pracowany przez ministra reform 
rolnych i zatwierdzony przez Radę 
Ministrów.

Proiekt ten opiera się na zasa­
dzie ustawy z dnia 15-go lipca 
1920 r. i przewiduie, że ilość grun­
tów, które maią być corocznie 
rozparcelowane — wynosi 200 tys. 
hektarów.

Naicharakterystyczniejszą jest 
kwestia odszkodowania. Otóż wy­
nagrodzenia za majątki przymusowo

Komisja budżetowa o gospolarcs przedsiębiorstw państwowych.
WARSZAWA, 16 2. (Tel. wł). 

Na posiedzeniu komisji budżetowej 
w dalszym ciągu rozpatrywano bud­
żet Ministerjum Przemysłu i Han 
dlu.

Pos. Michalski zajmował się spe 
cjalnie salinami, a winę złej gospo­
darki przypisał departamentowi gór 
niczemu przy Ministerjum Przemysłu 
i Handlu.

Pos. Diamand zajmował się poli; 
tyką celną i taryfową.

Pos. Szydłowski (P. S. L) poru 
szył z ogolnego punktu widzenia sy­

:iH 1

wykupione oraz za opłaty do szacun­
ków za ziemię, wydzieloną ze służ 
by folwarczne) — będzie uiszczo­
na w liście 5 proc, państwowej 
renty ziemskie), w kwocie według 
kursu, ustalonego przez ministra 
skarbu, rolnictwa i reform rolnych. 
Do tych rat będą dodane odsetki 
w stosunku 4 od 100 rocznie za o 
kres objęcia majątku w posiadanie 

, przez okręgowy urząd ziemski do 
* dnia spłaty danej raty. Państwo- 
. wa renta ziemska ma być umo­

rzona w pierwszych ratach 40 tu. 
i Emisia |ej nie może przekroczyć

300 miljonów złotych.

tuację naltową i węgłową, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Górnego 
Śląska i porównywał ją z sytuacją w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem. Nadto domagał się, aby Mi­
nisterjum okazało więcej zrozumienia 
dla naszej gospodarki handlowej.

Pos. Chądzyński, mówiąc o Gór­
nym Śląsku, poruszył sprawę Skar- 
bofermu, którą zakwalifikował, jako 
niekorzystną dla państwa, oraz zaata­
kował pos. Koriantego, jako prezesa 
Rady Nadzorczej w Śkarbofermie z 
ramienia Rządu.

0 odszkodowanie za wyouszczone banknoty.
BERLIN, 16.2. (P. A. T.) Komisja 

spraw zagranicznych Reichstagu omawia­
ła konflikt niemiecko - rumuński. Mini­
ster spraw zagranicznyeh wyjaśnił, że 
kontli t obecny dotyczy odszkodowania, 
jakie żąda Rumunja w zamian za wy­
puszczone podczas wojny przez niemiec­
kie władze okupacyjne banknoty Banka 
Generale. Rząd niemiecki ofiaruje w za­
mian za nie 50 miljonów marek. Rząd 
rumuński jednak ząoa kompletnego od­
szkodowania pu cenie nomiualne bankno­
tów, powoiując się przy tem na traktat 
wersalski. Rząd niemiecki natomiast po­
wołuje się na artykuł 11-ty planu Dave- 
sa, który opiewa, że wszystkie zobowią­
zania wojenne Niemiec mają być po­
kryte bez wyjątku z rat rocznych prze- 
widzianych plauem L)avzsa. Rząd ru­
muński uciekt się ooecuie do represji, 
stusując je do towarów niemieckich w 
tumie najwyższych stawek celnych. Re- 
ptesje rumuńskie, jak donoszą pisma, nie 
pózostąną jednak oez kontrrepresji.

Katastrofą w kopalni 
w uortmunu.

DORTMUND, 16 2. Do
wczoraj wieczorem godz. 9 ej wydo­
byto zwłoki dalszych 5 górników z 
szybu kopalni .Minister Stein". O- 
becnie znajduje się jeszcze 7 ofiar 
w kopalni, do których nie zdołano 
jeszcze dotrzeć.

Bolszewicka zemsta.
BERLIN, 16.2. (A.W.) Przed kil­

ku miesiącami czerezwyczajka mo­
skiewska aresztowała trzech podróż­
ników niemieckich, udających się na 
Syberję w celach naukowych. Aresz­
towano ich pod zarzutem szpiegostwa 
gospodarczego. W toku śledztwa wła­
dze sowieckie niespodziewanie roz­
szerzyły podstawę oskarżenia i wy­
toczyły aresztowanym dochodzenia 
o zami«r zamordowania najwybitniej­
szych działaczy sowieckich między 
innymi Trockiego i Stalina.

Dzisiejsza „Berliner Tageblatt* 
i „Tag" ogłaszają artykuły dowodzą­
ce, że w tym wypadku cnodzi o akt 
zemsty ze strony bolszewickiej za 
proces przeciw czerezwyczajce nie­
mieckiej w Lipsku i odsłonięcie jej 
tajemnic. Bolszew.cy pragną uzyskać 
zakładników celem utrącenia procesu 
w Lipsku.

Dokoła tajnego paktu 
japońsko - sowieckiego.

LONDYN, 16.2. (Rat.) „Uaily 
News" zauważa w artykule wstępnym, 
w sprawie dementowanej przez amba­
sadę japońską wiadomości o istnie­
niu tajnego paktu rosyjsko japońskie­
go, iź jakkolwiek ta wiadomość oka­
zała się fałszywą, to jednak zawiera 
ona bardzo poważDe ostrzeżenie dla 
polityki angielskiej Przedewszystkiem 
zwolennicy fanatyczni utworzenia pun­
ktu oparcia flotowego w Singapore, 
powinni sobie zdać sprawę z tego, iż 
utworzenie takiego oparcia flotowego 
jest dla narodu japońskiego formalną 
prowokacją.
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Echa śląskie.
Wśród powstańców śląskich.
KATOWICE 16 2. (Telefonem). W 

Roździeniu na Śląsku odbył się wiec 
powstańców śląskich przy udziale 320 
osób. Mówcy podkreślali, źe wskutek 
wrogiego stosunku przemysłowców nie­
mieckich do robotników polskich, byłych 
powstańców, wzrasta ilość bezrobotnych, 
zniżają się zarobki, co wtrąca robotni­
ków tych w nędzę, a między innemi staje 
się przyczyną, źe mniej oporni skłaniają 
się na stronę wywrotowców, którzy Ko­
rzystają z wytworzonej sytuacji i prowa- i 
dzą agitację antypaństwową. Żebrani 
powstańcy skarżyli się również, źe prze­
mysłowcy polscy częstokroć idą ręka w 
rękę z niemieckimi, a czynniki decydu 
jące nie podejmują skutecznej obrony 
interesów robotników polskich, b. pow­
stańców na G. Śląsku.

Z ruchu niemleciciepo.
KATOWICE, 16 2. (Tel fonem). Z 

Górnego bląska donoszą nam, że Niemcy 
ostatmemi czasy znacznie ożywili swą 
działalność. W Katowicach odbywają się 
bardzo licznie uczęszczane zebrania pod 
pozorem wieczorków tamiliinych. Na 
jednym z takich wieczorków w tych 
dniach obecnych było około 1.500 osób.

Wieczór taki zewnętrznie oubywa się 
zupełnie spokojnie: księża niemcy wy­
głaszają przemówienia treści religijnej, 
poczem odbywają się tańce, a kończy 
się program pieśniami patrjotycznemi. 
Wieczorki takie uczęszczane są nawet 
przez niektórych posłów sejmowych z 
klubu niemieckiego.

Zasypani weąlem.
KATOWICE, 16.2 (telefonem) W 

hucie Hobenlobe zoetali zasypani zło­
mami węgla górnicy Jan KI. i Leon 
P. Górnik KI. nie żyje, a P. poniósł 
ciężkie obrażenie cielesne. (Dokła­
dnych nazwisk nie podano naszemu 
korespondentowi).

DemonsTacle toazi-obotnycti na 
SIbsku UgolsKim.

KATOWICE, 16.2 (telefonem) Ze 
Śląska niemieckiego donoszą o de­
monstracjach bezrobotnych, jakie w 
sobotę zorganizowali tam kumuniści. 
Przebieg demonstracji był naogół dość 
spokojny. Wskazuje to jednak na 
ciężkie położenie mas robotniczych 
na niemieckiej części Górnego Śląska.

normowanie cłac robotniczych
KATOWICE, 16.2 (telefonem)Do­

tychczasowe rokowanie o płace w 
przemyśle doprowadziły do następu­
jącej umowy między pracodawcami 
a robotnikami: co do kopalń kruszco­
wych strony zgodziły się na rozstrzy­
gnięcie Komisji Rozjemczej z dnia 3 
lutego b. r. regulujące kwestje zarob­
ków w kopalniach kruszcu, z tem, że 
taryfa płac ważna od 20 listopada ze­
szłego roku, wzgl. umowa z dnia 20 
maja 1924 r., jak poniżej zmienioną 
zostanie:

1) Poz. 63. Dodatek dla maszyni­
stów wyciągowych grupy a, podwyż­
szony zostanie z 0,09 zł. na 0,20 zł. 
na godzinę.

2) Poz. 64. Dodatek dla maszyni­
stów wyciągowych grupy b, podwyż­
szony zostanie z 0,06 zł. na 0,15 zł. 
na godzinę.

3) Ustęp B, liczba 3 Umowa o 
płacy z dnia 20 maja 1924 otrzyma 
następujące brzmienie: 3) Nasypacz 
przy rębaczach. Nasypaczy dzieli się 
według ich pracy na dwie klasy. Nor­
malna płaca taryfowa wynosi dla na­
sypaczy 1 kl. 80 proc., dla nasypaczy 
II kl. 70 proc, płac taryfowych rę­
baczy.

Pozatem obowiązuje nadal umo­
wa co do płac z dnia 20 maja 1924 
r., umowa taryfowa z dnia 20 listopa­
da 1924 r. pozostaje niezmienioną do 
dnia 31 marca 1925 r.

W ten sposób pracodawcy uwzglę 
dnili postulaty robotników w kopal­
niach kruszcu. Żądanie co do dodat­
ku wyrównawczego dla kopalń węgla 
przemysłowcy z góry odrzucili. Ro­
kowania o podwyższenie płac w me 
talowniach zostały rozbite. Przedsta­

wiciele robotników zwrócili się do I tnikom, obowiązują od dnia 1 lutego 
Komisarza Demobilizacyjnego o po I bież. roku.
średnictwo. I Jednem słowem osiągnięto ser-

Ustępstwa, jakie przyznano robo- * decznie mało.

Zwrot i orni
Sir Filip Dawson o Polsce. — Kredyt angielski dla Łodzi. — Szczegóły 

o oożyczce amerykańskiej.
WARSZAWA. 16.2. (tel. wl.) W 

wywiadzie, udzielonym „Obserwe- 
rowi“, poseł sir Filip Dawson, któ­
ry wrócił z miesięcznei podróży po 
Pol.sce. Estonji i Łotwie, stwierdził 
ogromne postępy w Polsce w dzie­
dzinie ekonomicznej, w których 
widzi wdzięczne pole działania dla 
handlu i finansów angielskich, mo­
gące stworzyć podstawę przyszłego 
działania w Rosji.

Zdaniem sir Filipa Dawsona, 
Anglia musi dawać odpowiednie u- 
łatwienia kredytowe, leżeli pragnie 
skutecznie konkurować z Ameryką 
i Niemcami.

W związku z tem niewątpliwie 
pozostają wiadomości, akie nad 
chodzą z Łodzi. Oto na wieść o 
podpisaniu pożyczki pomiędzy rzą­
dem polskim a koncernem ban 
ków amerykańskich — agent firm 
angielskich natychmiast tego sa 
mego dn'a przedstawił Magi­

Handel niemiecki z państwami wschodniemi 
i rola Erus wschodnich.

Z mowy min. Nenhausa na otwarciu samów w Królewcu.
KRÓLEWIEC, 16 2. (PAT) Miot-

ster gospodarki RzeszyNeuhaus pod­
czas bankietu z okazji otwarcia Tar 
gów królewieckich wygłosił dłuższe 
przemówienie oświadczając m. in.:

Prusy Wschodnie przed wojną 
były ważnym czynnikiem gospodarki 
niemieckiej, pomimo swego nieko­
rzystnego położenia frachtowego w 
stosunku do reszty Niemiec. Przez 
Prusy wschodnie bowiem zasilono 
gospodarkę niemiecką bardzo wydat­
nie produktami rolniczymi oraz do 
wozem rosyjskich środków pastew­
nych. Obecnie stosunki gospodar 
cze Niemiec z Prusami wschodniemi 
zostały przerwane względnie znacznie 
utrudnione przez, korytarz polski i 
Etrzez politykę polityczną ostatnich 
at. Największy czas, aby w interesie 

wszystkich krajów wchodnich rozpo 
częto nareszcie gospodarczą odbudo 
wę Prus Wschodnich.

Traktat rapalski n'e urzeczywist 
nił tych nadziei, jakie pokładano w 
nim odnośnie do Rosji. Rokowania 
w sprawie zawarcia traktatów handlo 
wych z państwami wschodniemi mu­
szą być prowadzone w tym duchu,

Czy zabezpieczyć siebie czy także swych 
sojuszników?

Dylemat francuski w związku z aktem bazjleczeóstwa.
PARYŻ, 162 (Pat) W związku 

z londyńskim projektem zawarcia 
paktu o nieagresji w zamian za odrzu 
eony przez rząd angielski protokół 
genewski, „Echo de Paris" czyni na­
stępującą uwagę:

Należy bezwarunkowo wiedzieć, 
czy w razie zaatakowania przez Niem­
cy Polaki lub Czechosłowacji albo 
też w razie pochłonięcia Austrji przez

Gra na zniżkę franka.
LONDYN, 16.2. (A. W.) .Times* te­

legrafuje z Nowego Jorku że wszyscy 
handlarze dewiz, którzy zakupili w wiel­
kiej ilości franki, uczynili to wyłącznie 
na podstawie zleceń francuskich, ponie­
waż ucieczka przed frankiem na nowo 
się rozpoczęta wskutek złej gospodarki 
finansowej Francji. Według „DallyNews" 
spadek franka spowodowała wzmagająca 
się intlancja. „Westminster Gazette" twier­

stratowi łódzkiemu projekt po­
życzki na 10 milionów dolarów na 
urządzenia kanalizacyjne miasta, a 
przemysłowcom łódzkim 30 miljo­
nów dolarów na 10 lat. Obie po­
życzki na 7 proc.

Świadczy to niewątpliwie o 
wzroście zainteresowania naszym 
rynkiem na rynkach obcych.

Dom handlowy „Bilion and 
Read“ otrzymał wiadomość o sfi- 
nalisowaniu umowy o pożyczce pol- 
skiei w wysokości 35 miljonówdo­
larów, oprocentowanych na 8 proc., 
rocznie wypuszczanych po kursie 
76 za 100. Amortyzacja ma się 
odbywać przez wylosowanie co 
rocznie jednej 25 części obligacji, 
pizyczem losowane oędą również 
premje poza 7.1 [2 pożyczki belgij­
skiej, przy której ustanowiono pół­
roczne raty amortyzacyjne. To iest 
jedyny przykład pożyczki państwo­
wej tego rodzaju.

aby odbudowa handlu wschodnio- 
pruskiego była popierana

Mówiąc o rokowaniach rosyjskich 
minister podkreślił, iż delegacja nie­
miecka powróciła z Moskwy i czyni 
obecnie przygotowania do kontynuo 
wania tych rokowań w Berlinie. W 
dniu 13 stycznia 1925 r. zawarto także 
z Polską układ prowizoryczny z tą 
klauzulą, iż oba państwa nie będą 
sobie przeszkadzały na terenie ruchu 
towarowego i że ogólne rokowania 
handlowe powinny się rozpocząć w 
dniu 1 marca 1925 w Berlinie. Przy­
gotowania do rozpoczęcia tych roko­
wań stoją przed zakończeniem.

Z Litwą podpisano w dniu 1 czerw­
ca 1923 r. obszerny traktat handlowy, , 
który jeszcze nie został ratyfikowany, i

Traktat o ruchu granicznym i u- ' 
mowa nawigacyjna również będą ra- j 
tyfikowane w najbliższym czasie. 
Przez to nasze ściślejsze stosunki do j 
dwóch państtv granicznych będą je 
szcze więcej zacieśnione.

Z Finlandją, Estonją 1 Łotwą za­
warto także układy i umowy taryfo­
we opierające się na klauzuli o naj- 
większem uprzywilejowaniu.

Niemcy nie będzie zmuszona do czy­
nienia wyboru 'pomiędzy zgodzeniem 
się na zniszczenie obecnej mapy Eu­
ropy środkowej w imię zachowania 
solidarności ze swymi zachodnimi so­
jusznikami— a rozpoczęciem polityki 
samodzielnej, w izolacji od swych za­
chodnich sojuszkików, w imię obrony 
obecnego układu sił w Europie środ­
kowej.

dzi, źe zniżka franka stoi w związku z 
wewnętrzno gospodarczymi stosuaicami 
we Francji, a mianowicie z tajnym wy­
wozem węgla z Francji jakoteź z różni­
cą między dochodami państwa i prelimi­
narzem. Francja może liczyć na popaicie ' 
w staraniach o po epszeme swego poło- | 
źenia,.jeżeli tylko jest zdecydowana urze­
czywistnić swoje zamiary w płaceniu • 
diugów zagranicznych. i

Krass n skłanny do ustępstw
MObKWA 16.2. (A W.) Krassm o- 

śwladczył, że należy koniecznie dążyć 
do uregulowania spraw przyszłości za­
znaczając. że jeżeli Rosia otrzyma kre­
dyt dla ożywienia przemysłu i rolnictwa 
to skłonna by była uznać część swoich 
dawnych zobowiązań. Krassin podkreślił 
także i to w sposób dobitny znaczenie 
starań o doprowadzenie do przyjaznych 
stosunków między Francją i Rosją.

Ilo przemysł niemiecki zarobiał 
na biernym uporze.

BERLIN, 16.2. (PAI) Rząd niemiec­
ki przedłożył dziś parlamentowi Rzeszv 
memorandum w sprawie 715 miljonów 
marek złotych wypłaconych przemysłowi 
westfalskiemu tytułem odszkodowania za 
straty poniesione na skutek okupacji. 
„Berliner Tagebiatt" omawiając ten ob­
szerny dokument piszę, że dane przedło­
żone w mm przez rząd niem ecKi doty­
czą tylko okresu, rozpoczynającego się 
wraz ze stabilizacją marki, pomijając 
wszystkie uprzednie odszkndowania o- 
trzymane przez magnatów przemysłu 
westfalskiego. L tego powodu, piszę 
„Berliner Tegeblatt" memorandum to nie 
zadowoli prawdopodobnie parlamentu. 

Vorw"aerts“ opublikował dziś memoran­
dum złożone przez firmę In.esseiia gru­
pie banków amerykańskich, u których 

1 hiessen starał się osutaio o pożyczkę 
Memorandum to ocenia majątek 

Thiessena na 422 miliony marek złotych, 
dodając że gd,b/ trzeoa oyio obecnie 
wybudować te same fabryki według cen 
pracy amerykańskich, majątek Ibiessena 
wynosiłby przeszło jedeu miliard ma­
rek. „Vorwarts“ powołując się na ocenę 
maiątku Thiessena w roku 1914, kiedy 
ogólny majątek f rmy Tniesseua byt sza­
cowany tylko na 2<)0 tn jonów maren, 
stwierdza, że od czasu majątek znakomi­
tego magnata westfalskiego wzrósł o 300 
rmijonów marek ziołych, .fore Tniesseu 
zarobił w znacznej części na zapomogacn 
rządowych.

Buta Niemców zamżeszkłych 
w obcycn »aflS(wacn.

Zbroiue wystauleale kleincó* w Ju­
gosławii orzjstr ga jia aoulażiiwycn 

władz "OlsKicu-
BIAŁOGROD, 16.2 (Pat) Jak do- 

noszą z Ninczejczo (Banatz) miejsco­
wości-, która właśnie niedawno była 
przedmiotem wymiany terytorialnej 
na zasadzie układu z Rumunją, w 
miejscowości tej tłum mieszkańców 
Niemców zaatakował mniejszą licze­
bnie grupę Serbów zebranych w pe‘- 
wnej oberży dla świętowania po 
myślnych wyników ostatnich wyborów.

W toku starcia 3 Serbów zosta­
ło postrzelonych, a między nimi je­
den urzędnik skarbowy oraz sekre­
tarz magistratu.

Zawezwany niezwłocznie oddział 
żandarmerji, był zmuszony z bronią 
w ręku interweniować, aby oczyścić 
plac prze ! magistratem z tłumu Niem­
ców manifestujących gwałtownie prze­
ciwko serbskim członkom rady miej­
skiej.

Na skutek przeprowadzonego nie • 
zwłocznie dochodzenia policyjnego, 
zostało ustalone, że cały atak był za­
wczasu planowo przygotowany. Do­
konano 50 aresztowań.

Prasa blałogródzka omawiając 
powyższe wypadki widzi w nich re­
zultat prowokacyjnej działalności pra­
sy niemieckiej, wychodzącej w Jugo- 
sławji oraz na pogranicznych tere­
nach sąsiednich państw oraz propa­
gandy antyserbskiej tajnych organi­
zacji niemieckich, których rozgałęzie­
nia rozprzestrzeniają się szeroko we 
wszystkich północnych okręgach po­
granicznych królestwa S. H. S.

Niemieccy posłowie do Skupczy- 
ny zapowiadają, że będą protestowali 
w Białogrodzie przeciwko zachowa- 
n u się lokalnych władz jugosłowiań­
skich.

Czy świat koaiecy
Ittjcnj ml nHjai iiMil

kreran JASEIHATA”
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Będąca obecnie tematem roz­

ważań sfer rządowych sprawa emi­
gracji wywołała w publicystyce 
polskiej ciekawą dyskusję, w któ­
re) na łamach „Kurjera Poznań­
ski ego“ zabrał głos znawca naszych 
stosunków emigracyjnych p. Jan 
Suchowiak.

Na wstępie podkreśla on róż­
nicę miedzy Polską a Włochami, 
które eksportując ludzi do swych 
kolonji wiedzą, że ubytek ten w 
kraju wyrównuje się przez żywioł 
rdzennie włoski. Inaczej jest w 
Polsce, której emigracja z czasów 
niewoli urwała jedną czwartą na­
rodu polskiego. Dziś warunki nie­
wiele zmieniły się. Polska, nie ma­
jąc własnych kolonji, wysyła lud­
ność do krajów obcych, a przez 
to osłabia w kraju element polski, 
z którego głównie nasza emigracja 
rekrutuje się.

Autor zwalcza opinję, jakoby 
nasza emigracja była „drogą do 
potęgi Polski". Polska wpierw 
musi stać się silną w sobie samej, 
zanim będzie mogła pozwolić so­
bie w przyszłości na ekspansję 
światową przez emigrację. Teraz 
jest czas na ekspansję i kolonizację 
polską wewnątrz kraju. Można na­
tomiast popierać emigrację obcych 
żywiołów z Polski.

W czasach niewoli straciliśmy 
około 4 miljonów Polaków, którzy 
wyjechali do Ameryki. Mieszkający 
w Rosji czy w Niemczech nasi ro­
dacy z największą trudnością bro 
nią się przed wynarodowieniem. 
Niemniej wielką stratą dla Polski 
jest owych 250 tysięcy Polaków, 
którzy przeważnie z kresów za­
chodnich wyjechali do Francji. 
Ubytek ich w kraiu osłabił Polskę 
o 2 proc, razenme polskiej ludno­
ści. A teraz znów rodzą się nowe 
kombinacje.

Z Polski samei wychodzi teraz 
silna inicjatywa, aby rozpętać na 
nowo falę emigracii ludu polskiego. 
Po uzyskaniu podobno aż 75 proc, 
zniżki kolejowei dla transportów 
emigrantów, utworzono niedawno 
osobny inspektorat „do badania 
nowych terenów emigracyjnych". 
Czyni się już wywiady, gdzieby 
umieścić „zbytnią" ilość Polaków. 
Jest już kilka sprawozdań. P. Szu- 
kitwicz proponu,e założenie pol­
skie! spółki kolonizacyinei w pro­
wincji Quebec w Kanadzie. P. Zie­
liński iadzi stan brazylijski San 
Paolo z klimatem niezdrowym pod 
zwrotnikiem, dokąd białych mu­
rzynów przewożą przez ocean, |ako 
robotników na plantacje kawy i 
gazie też dają osadnikom bezpłat­
nie parcele lasu dziewiczego. De­
legat ks. Reginek z G. Śląska, 
wysłany pod koniec roku ubiegłego, 
odbył podróż dookoła Południo­
wej Ameryku kombinuje dowcip­
nie, aby Hasi Ślązacy wyjeż­
dżali na zimę, jako koloniści ro­
botnicy do Argentyny, a na stałe 
jako koloniści do środkowej części 
Rzeczypospolitej Chilijskiej. Więc 
jeszcze dalej w świat mamy prze­
lewać naszą krew w inne narody...

Cóż wstizymałoby lua polski 
w kra,u? Tu p. Suchowiak przy­
pomina:

1. Ruch budowlany. Gdy Niem­
cy, Korzysta,ąc z inflacji maiki, 
wybudowali u siebie tysiące no- 
wycn domów, myśmy taką samą 
sposobnosc przespali.

2. Budowa dróg lądowych i wo­
dnych i t. p. zamiast zasiłków dla 
151 000 bezrobotnych.

3. Wzmożenie pracy w fabry­
kach krajowych przez obniżenie 
kosztów produkcji.

4. Inwestycje melioracyjne mia 
nowicie w śrbdkowei i wschod­
niej Polsce. Osuszenie błot piń 
skich dałoby może pięćdziesiąt ra­
zy tyle obszaru do kolonizacji we 
wnętrznej, ile go mają żuławy nad- 
noteckie, które przedtem były rów­
nież bagnami nieprzebytemi.

5. Zmiana systemu gospodar­
czego na ziemiach szczególnie uro­
dzajnych, na czarnoziemie. Kula­
wy, zamienione w ogrody, zatrud­
niłby setki tysięcy rąk polskich 
zamiast niewielu pługów parowych 
czy też traktorów.

6. Stopniowe wykonanie usta- 
w . rolnej, o co 5 lat już się spie­
raj nasze partie polityczno gospo­
darcze. Z Czechosłowacji, gdzie po­
woli lecz systematycznie reformę rol­
ną wprowadza się w życie, zaczy­

NIE ZAPOMNIELI i NIE UBI SIE.
(Kartka z emigracymei literatury rosyisilel).

Jest rzeczą bardzo ciekawą śledzić 
za rozwojem literatury rosyjskiej na emi­
gracji, jak niezależnie od swvch walo­
rów artystycznych, pod względem kultu­
ralnego światopoglądu a przedewszyst­
kiem pod względem politycznym prze­
siąka ona stopniowo wpływami tego 
przypadkowego środowiska, w którem 
znalazł się autor. W ten sposób przy­
szły historyk literatury rosyjskiej będzie 
rnusiał podzielić emigracyjną literaturę na 
poszczególne gałęzie: paryską, berlińską, 
praską, belgradzką etc. Wszystkie one 
wyrosły oczywiście z jedaego, wspólnego 
pnia — Rosji carskie,; wyraźnie mówię 
carskiej, gdyż emigracja rosyjska nieza­
leżnie od swych odcieni liberalnych czy 
konserwatywnych w gruncie nie zna 
i znać nie chce, czy też nie może, ani 
zrozumieć innej Rosji niż tej z przed ro­
ku 1914 I to nie inaczej jak w grani­
cach przedwojennych. Pod tym wzglę­
dem „eserzy", .kadeci*, monarchiści, mi­
mo pozornych różnic jednak bliźniaczo 
są do siebie podobni.

Zresztą jest to rzeczą dość zrozumia­
łą, źe prawdziwy patrjota Rosanin od­
wraca ze wstrętem oczy od ohydnej rze­
czywistości, szuka ukojenia w przeszłości 
Nie inaczej postępowaliśmy czasu nasze­
go upadku: szukaliśmy „pokrzepienia* 
w rycerskich czynach naszvch ojców, to 
też nigdzie bohaterski epos narodowy, 
historyczny nie jest tak rozwinięty, jak u 
tych właśnie narodów, które jak Polska, 
Serbja — w ciągu wieku lub nawet wie­
ków. jęcząc pod jarzmem obcej przemo­
cy, karmiły się wspomnieniami wielkiej 
przeszłości.

Literatura rosyjska—po unadku—nie 
poszła tą orogą, być może dlatego, że w 
pszyszłości swego narodu, krwawej i 
ponurej nie znajduje tych świetlanych mo­
mentów, na których skołatany umysł 
j serca zbolałe mogłyby spocząć. To też 
zamiast eposu czy „byliny* woli ona 
dziś muzykę przyszłości, czy też fantazje 
przyszłości, co jej nadaje charakter po­
niekąd publicystyczny. W tem jednak 
nie było grzechu, naiwięksi nasi wiesz­
czowie: Mickiewicz, Krasiński, Słowacki 
lawirowali często do okolą tej granicy, 
gdzie kończy się poezja, zaczyna publi- 
cystywa, jest to może również cechą po­
ezji emigracyjnej ludzi upadłych polity­
cznie. Czego jednak brakuje rosyjskim 
autorom, to tego daru proroczego, jak to 
posiadał w wysokim, stopniu Mickiewicz, 
daru, któryby im pozwolił wzrokiem du­
cha przebić mrok i mgły doby obecnej, 
wskazać swym rodakom brzask dnia ju­
trzejszego.

Wprawdzie robią w tym kierunku 
nadludzkie często wysiłki, wpadają w 
przesadę i dziwaczność, mimo to, owe 
wymarzone przez nich „jutro* jest w 
gruncie tylko dniem wczorajszym, widzia 
uym przez okulary wyrobu berlińskiego 

nając od obszarów największych, 
stosunkowo mało wychbdzi poza 
krai ludności słowiańskiej. Z Ru­
munii z intensywną reformą rolną 
niema obecnie prawie wcale wv- 
Ichodżtwa. To samo można powie­
dzieć o Litwie, Łotwie i Estonii.

w Niemczech przy wolnei przy­
musowe! „Landlieferung" osadnic­
two krajowe postępuje, a rząd 
chciałby zamiast na emigrację, skie­
rować zbytnią ludność miejską na 
parcele rolne.

Uwagi swoje kończy p. Sucho­
wiak apelem:

— Nie należy więc tworzyć no­
wej emigracii ani jej ułatwiać, ra­
czej popierać reemigrację, osiedlać, 
mnożyć i uobywatelać żywioł pol­
ski w kraju. Wielki zaś celowy 
eksport ludu polskiego uważać trze­
ba za grzech narodowy.

Uwagom p. Suchowiaka, zakro­
jonym na szerokie horyzonty i dłuż­
szą przyszłość, nie można odmó­
wić szczerego uczucia i zdrowego 
rozumu.

lub paryskiego. Nie chcą czy nie mogą* 
zrozumieć, że „minionych kształtów ża­
den cud do życia nie powróci*. Toć i Pol­
ska dzisiejsza nie jest Polską XVIII wie­
ku. Wprawdzie podzielamy przekonanie, 
iż obecny bolszewizm jest stanem przej­
ściowym, który zresztą długo może po­
trwać źe po nim przyjść musi Rosja no­
wa „'a trzecia*, to jednak zdaje się nie- 
ulegać wątpliwości, źe ta Rosja przyszło- 
ci, jakakolwiek będzie, odmienną będzie od 
swych poprzedniczek. Kto tego nie ro­
zumie, dla kogo stan z roku 1914 jest 
alfą i omegą mądrości politycznej, o tym 
można jedynie powiedzieć, że nic nie za­
pomniał i niczego się nie nauczył.

Takim jest właśnie p. P. N. Kras- 
now, autor sensacyjnej powieści „Za 
Czartopołochom*, wydanei nie tak daw­
no w Berlinie. Akcja powieści rozgrywa 
się w przyszłości, mDiei więcej około ro­
ku 1950. Autor w krótkich słowach kre­
śli tragiczne dzieje narodu rosyjskiego od 
chwili przewrotu bolszewickiego: pod 
grozą krwawych rządów komunistycz­
nych, głodu zarazy i śmierci niezliczone 
tłumy runęły na zachód, tu jednak na­
tknęły się na silny kordon wojska „pe 
wnego nowego państwa stworzonego 
przez Francję*. Huknęła salwa, zagrały 
karabiny maszynowe, kładąc bezbronny 
lud pokotem.

Oczywiście owem z nazwy nie wy- 
mienionem przez autora państwem 
„stworzonem przez Francję* jest Polska, 
do którei emigracja rosyjska żywi dziwną, 
niewytłumaczoną nienawiść za to, źe 
ośmieliła się stawić czoło bolszewizmowi, 
no i 2a to, że dała przytułek i chleb ty­
siącom emigrantów rosyjskich, często ze 
szkodą dla własnych dzieci.

Minęły lata, nad wałem ciał ludzkich 
ciał ludu rosyjskiego wybuiały dzikie 
zielska, tworząc żywopłot, który odgro­
dził krainę rosyjską, krainę śmierci od 
reszty świata Na zachodzie zapomniano 
o Rosji, emigracja wynarodowiła się, ję­
zykiem rosyjskim zaimowali się nieliczni 
uczeni niemieccy jak językiem martwym 
w rodzaju asyryjskiego czy babilońskiego.

1 oto poznaiemy bohatera powieści, 
że jest to syn emigrantów, zrodzony w 
Berlinie, po matce swej odziedziczył 
i przechował święcie mowę ojczystą, któ­
rą już nikt nie mówi i wielką tęsknotę 
do mezoanej ojczyzny. Wiedziony tą tę­
sknotą (przy pomocy żyda, który ułatwia 
mu wyjazd) bohater przedostaje się przez 
ów martwy pas. dzielący Rosję od reszty 
świata i jest niemało zdziwiony, 1 gdyż 
zastał on tu państwo kwitnące, ludne, o 
którem w Europie nikt nie wiedział. Ja­
koż w Rosji, w ciągu kilkudz'esięciu lat 
zaszły nadzwyczajne zmiany: wypędzono 
bolszewików, skąś ze wschodu przybył 
car, Wsiewołodowicz, który zaprowadził 
porządek, dał poddanym swym pokój 
i dobrobyt, brakowało Rosji jednego je

1 oto bohater powieści sprowadza 
szcze; jej dawnych granic.
z Berlina profesora niemieckiego, poczem 
we trzech z carem Wsiewołodowem ra- 

i dzą nad wielką kampanją przeciwko 
Francji i Anglji (Gott strafe Eigland), ja­
ko protektorkom tvch państw, które od- 
Dadiy od Rosji. Wojna jednak staje się 
zbyteczną wobec tego, iż narody same, 
dobrowolnie wracają na łono „Matuszki 
Rosji* i „Batiuszki Cara*.

A eto wstęp końcowy w tłumaczeniu 
dosłownem:

„Minęły dwa lata W rosyjskiem po- 
granicznem mieście Kaliszu robiono 
przygotowania do otwarcia wystawy sztu­
ki rosyjskich, niemieckich i polskich ma­
larzy. Trzy kierunki sztuki miały się 
spotkać w obszernych salach ratusza 
miejskiego. Spodziewano się przyjazdu 
cesarza wszechrosyjskiego, króla (cara) 
polskiego, wielkiego księcia 
finlandzkiego Michała Wsiewolodowicza. 
Rok właśnie upiynał, jak włościanie pol­
scy zrzucili rząd swój socjalistyczny 
i uprosili cesarza rosyjskiego by ich przy­
jął pod swą mocarną dłoń. Żołnierze pol­
scy pomordowali francuskich oficerów 
i generałów, rzucili broń i rozeszli się 
do domów, jak owoc dojrzały padta 
Polska w objęcia Rosji. Po upływie 2 
miesięcy finlandzki „Rigsdag* uchwalił 
na uroczystem posiedzeniu połączenie się 
z Rosją na dawnych zasadach. Rosja od­
zyskała swe granice z r. 1914.

Pożałowania godną jest emigracja 
rosyjska, która przeszedłszy istotnie pie­
kło za życia, niczego się nie nauczyła 
i nic nie zapomniała.

/an Obst.

Z Rosji czerwonej
Włościanie nlearzeiednanl.

Powolność i wahania, z jakiemi rząd 
sowiecki przeprowadza swą nową polity­
kę w stosunku do włościan, wywołuje 
wśród włościan wielkie niezadowolenie. 
Po krótkiej przerwie walka włościan z 
komunistami została wznowioną. Już o- 
becnie można stwierdzić, źe proklamo­
wanie nowej polityki nie wy wołało zmia­
ny widocznej w stosunku włościaństwa 
do rządu sowieckiego.

Mordowanie komunis'ów przez lud­
ność włościańską występuje w coraz więk­
szych rozmiarach. Codziennie dzienniki 
sowieckie przynoszą informacje o nowych 
zabójstwach komunistów i napadach na 
członków partji komunistycznej i przed­
stawicieli władz na wsi. W niektórych 
miejscowóściach nie pozostało wcale ko­
munistów, gdyż wszyscy zostali albo po­
zabijani, albo zbiegli. Jednocześnie także 
mordowani są nauczyciele komuniści.

Urzędowo o kiesce ołodowel.
Donoszą z Moskwy: Urzędowy ko­

munikat komisji dla walki ze skutkami 
nieurodzaju podaję, źe klęska głodowa 
ogarnęła okręg od przestrzeni 6 333.090 
dziesięcin z ludnością 7.600.000 osób, 
W celu zwalczania nieurodzaju rząd so­
wiecki wyasygnował 67 miljonów rubli, 
dla okręgu tkniętego nieurodzajem na za­
kup zagranicą taktorów i na dożywianie 
dzieci w okręgach dotkniętych głodem. 
Komunikat głosi również, że stan ozimin 
jest w wielu okręgach niezadawalniający. 
Rząd sowiecki miał udzielić włościanom 
23 mibopy pudów zboża jako zapomogę 
na zasiewy wiosenne. Wkrótce ma na­
dejść do okolic dotkniętych głodem za­
kupione przez rząd zboze zagraniczne.

Ofensywa głotinych wilków.
Olbrzymie ilości wiików w lasach 

Rosji sowieckiej stały się dla ludności 
prawdziwą klęszą. Prasa sowiecka notuje 
nadchodzące ze wszystKich stron skargi 
na olbrzymie straty, powodowane przez 
wilki. W byberji i na Uralu zanotowano 
liczne wypadki napadów na ludzi, bą 
miejscowości i nawet całe okręci w któ­
rych wilki wymordowały już wszystkie 
źrebięta, owce i większość bydła domo­
wego. Wilki chodzą wielkiemi stadami i 
ośmieliły się na tyle, że dosiownie tero- 
ryzują ludność. Chłopi boją się w nocy 
wycnodzić nawet poza próg chaty i cała 
komunikacja na drogach wiejskich nocą 
jest przerwana. Tak naprzykiad z Samary 
donoszą, że wilki wielkiemi stadami zja­
wiły się na przedmieściach tego miasta i 
w podmiejskicn letniskach w nocy unie­
możliwiają wszelką Komunikację, napada­
jąc na przechodniów i tępiąc wszelkie do­
mowe siwonęuia. (Rps)
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MIGAWKI.
Antena czy kantyna.

Rzecz działa się w jednem z mia­
steczek, sąsiadujących z naszym po­
wiatem. Starszy przodownik policji 
otrzymał papier z komendy okręgo­
wej, polecający przeprowadzić mu 
dochodzenie śledcze, czy przemysło­
wiec Y. posiada pozwolenie na urzą­
dzenie anteny.

„Ki djabeł antena?" — pomyślał 
skonfudowany funkcjonariusz, który 
niewiele wiedział i niewiele słyszał o 
najnowszych zdobyczach radjotelefo- 
nji. Od czego jednak jest domyślność 
ludzka:

— To napewno o kantynę cho­
dzi!—pomyślał i rad wielce z inwen­
cji poprawił błąd maszynistki, dopi­
sując literę „k* wszędzie, gdzie było 
potrzeba.

Tak zmienione na piśmie polece­
nie wydał swemu pomocnikowi, któ­
ry ruszył z papierem na miejsce, 
rzecz zbadał gruntownie, pocztm na 
oryginale dokumentu własnoręcznie 
dopisał:

„Pozwolenie na kantynę przemy, 
■łowiec Y. posiada, ale dochodzenie 
stwierdziło, że prowadzi potajemny 
wyszynk trunków**.

Głosy publiczna.
Słów ki koro do obrazka historyczne­

go „Z przeszłości Zagłębia. v 
St. W.asylewski, szperacz anty 

kwaryczno - bibljotekarski i powabny 
znawca naszej historji z końca 18 go 
i początku 19 go stulecia, w zbiorze 
obrazków historycznych pod tytułem 
„U Xiężnej Pani* podaję obrazek, 
który rozegrał się na naszym terenie, 
pod tytułem „O tem, jak amor Panu 
Kościuszce nie sprzyjał*. — Ten to 
wspomina on o miłości Tadeusza 
Kościuszki do Ludwiki Sosnowskiej 
(a me Maryli Sosnkowskiej) cOrki wo­
jewody Sosnowskiego, właściciela So­
snowicy. — Pochodzenie więc nazwy 
Sosnowiec, Sosnowice — Sosnowica 
byłoby wyjaśnione, gdyby racja była 
po stronie St. Wasylewskiego, a nie 
autora obrazka „Z przeszłości Za­
głębia*.

Przy okazji zapytuję się, czy nie 
wiadomym jest autorowi omawianego 
obrazka, co rozegrało się na terenie 
Zagłębia podczas powstania w roku 
1831, gdyż we wsi Milowice przy uli­
cy Brymczn- j znajduje się pommęzek 
odnowiony w 1920 r. z napisem „Bo­
haterom 1831 r.“ Wł. K.

Ankieta w sorawie UmUskiei.
Uniewinnienie p. Uimńskiei przez 

francuski sad przysięgłych jest żywo ko- 
ment wane w prasie angielskiej. Dzien­
nik „Evening News* rozpisał w związku 
z tem w elka ankietę w sprawie, „czy 
może być przyznane prawo zabijania o- 
sób. d< tkniętych chorobą nieuleczalną, 
powodującą wielkie cierpienia fizyczne". 
Dotych zai, napłynęły odpowiedzi szere­
gu doktorów, prawników, duchrwnych 
i kobiet Opinja wszystkich, z wyjątkiem 
kilku komet, jest stanowczo przeciwną 
„prawu zabijania* nieuleczalnie chorych, 
bez względu na jakiekolwiek, chociażby 
najbaidóiej wzruszaiące okoliczności. Kil­
ka kobiet wystąpiło jednak z propozycją 
stworzenia specjalnych komitetów me­
dycznych, które, za zgodą rodziny cho­
rego i samego pacjenta, mogłyby ewen­
tualnie dokonywać aktu „skrócania cier­
pień*. Wszyscy natomiast odpowiadając 
na ankietę są zgodni w bezwzględnem 
potępieniu i w uznaniu niemożliwości 
moralnego usprawieoliwiema wszelkich 
indywidualnych ąktów w tym sensie.
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Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

17
Wtorek

Dziś Sylwina b. w. 
Jutro Symeona b. m. 
Wsch. słońca 7.51
Zach. . 3.29

Z TEATRU.
W SOSNOWCU.

Dziś, 17 b. m., afisz zapowiada me 
lodyjną operetkę „Biały Mazur* z pp 
Grabowską i Ch rjanem w rolach głów­
nych. Początek godz. 7 i pół wiecz.

W środę 18 b. m„ przedstawienia 
niema.

W czwartek, 19 b m., po raz pier­
wszy nie grana u nas, jedna z piękniej­
szych sztuk Darjusza Nicodemiego „Nau­
czycielka*.

W piątek, 20 b. m., „Frasquitta“ z 
niezrównaną p Grabowską w roli tytu­
łowej.

W sobotę 21 b. m . po poł. dla u- 
czącej się młodzieży „Haiduczek*, wie­
czorem po raz pierwszy „Chata za wsią*.

W KATOWICACH.

Dziś, 17 b. m., teatr niemiecki.
Środa, 18 b. m., „Róża Stambułu*. 
Czwartek, 19 b. ni, „Frasq jitta*.
Piątek, 20 b. m.. teatr niemiecki.
Sobota, 21 b. m., po poł. „Domy 

polskie*, wiecz „Nauczycielka”.
Niedziela wiecz, 22 b. m., „Chata 

za wsią*.

Osobiste
Kierownictwo 3-go komisariatu po­

licyjnego w Będzinie objął z dniem wczo­
rajszym kom. Biedersjztat.

Nasz feljeton.
W spoleczeństwiem naszem obser­

wuje się pewne niezrozumienie celów istoty 
szkół zawodowych wogóle a technicznych 
w szczególności. Niezrozumienie objawia 
się w tem, że rodzice nie posyłają synów 
do szkól zawodowych lecz przeważnie 
tylko do ogólnokształcących, widząc w 
szKOiach tych jedyną drogę do wybicia 
się w świecie na wyższe btanowisko. 
Wielu z rodziców dąży oczywiście do te­
go, aby syn ich ukończył zakład wyższy, 
uniwersytet lub pcl technikę. Wynikiem 
tego jest że:

1) kończąc, szkolę średnią ogólno­
kształcąca wychodzi nieprzygotowany do 
życia i zamiast staC się jednostką produk­
cyjną pomnaża szeregi ubiegających się o 
marne posady;

2) że student, wstępujący do wyż­
szego zakładu, syn niezamożnych rodzi­
ców nie mając pomocy z domu, z ogrom 
nym trudem studjuje, zmuszony będącgiów 
ną część swego czasu poświęcić pracy 
zarobKOwej i często nie kończ zakładu, 
pomnażając tem szereg, malkontentów;

3) że przemysł > inne dziedziny ży­
cia gospodarczego nie posiadają średnich 
sił zawodowych, mogących pracować z 
zorzyścią dla siebie i ula Kraju.

Mając powysze na względzie, prag­
niemy wyprowadzić tę opinję z nieświa­
domości o średnich szkołach zawodowych, 
w szczególności technicznych, w których 
zdobyć można praatyczną wiedzę zawo­
dową.

Tej też sprawie poświęcamy dzisiej­
szy uasz feijeton.

O sprawiedliwy wymiar kar admini- 
stracyjn/ch.

Na podstawie dotychczasowego do­
świadczenia skonstantowano, że większość 
władz administracyjnych i-ej Instancji sto­

suje zbyt wysokie kary administracyjne, 
niewspółmierne ze stooniem winy. Powo­
duje to nadmierną ilość odwołań i skarg, 
co obniża powagę władz niższych instala­
cji oraz obciąża urzędy zbędną kores­
pondencją. Wobec tego, M. S. Wewn. 
wydało wszystkim wojewodom specjalne 
rozporządzenia o poddaniu rewizji obec­
nego systemu wymiaru kary. Polecono 
również, aby kary stosowane były z jak- 
naiwiekszą oględnością i sumiennością, 
oraz ażeby kierowano się przytem wyda- 
nemi już wskazówkami i wytycznemi, które 
szczegółowo omawiaią wymiar kar. We­
dług tych wskazówek, pierwszą zasadą 
sprawiedliwego wymiaru Kary jest indy­
widualność a nieszablonowe traktowanie 
każdej sprawy.

Podróże służbowe funkcjonariuszy 
państwowych.

W związku z wejściem w życie obo­
wiązującego obecnie rozporządzenia Rady 
Mmistiów o należnościach za podróże 
służbowe — Mn. Spraw. Wewu. wyjaś­
niło, że funkcjonariuszom państwowym, 
wzywanym na rozprawy dyscyplinarne ua 
dal me przysługuje prawo dodjet i zwrotu 
kosztów podroży.

Opis fałszywego 50-cio zlotowego 
bitetu bankowego.

Wobec pojawienia się w Warszawie 
falsyfikatów 50-o złotówek. Bank Polski 
rozesłał urzędom państwowym okólnik z 
opisem falsifikatu tego. Falsyfikat ten 
wykonany jest na papierze rnuiej sztyw­
nym i silnie rypsowanym. Wizerunek Ta­
deusza Kościuszki wykonany znakiem wod­
nym występuje nikie w postaci plam tłus­
tych, które można zauważyć na powierz- 
m papieru. Numeracja i podpisy są w 
kolorze szarym a na bilecie autentycz­
nym—koloru czysto czarnego. Charakte- 
ryst cznym rysem są ręczne popraw#!, 
subtelnych rysunków tła, zwiaszcza tla 
portretu na stronie przedniej i orła na 
stronie odwrotnej.

Posiedzenie sosnowieckiej Rady 
Aiiejskiej.

W nadchodzący czwartek odbę­
dzie się posiedzenie Sosnowieckiej 
Rady Miejskiej z następującym po­
rządkiem dziennym:

Wybór 3 cb delegatów na zjazd 
przedstawicieli miast polskich w 
Warszawie.

W sprawie spłacenia pożyczki, 
zaciągniętej od Skarbu Państwa na 
roboty publiczne w kwocie zł. 73,000.

Uchwalenie subsydjum dla Ma­
cierzy Szkolnej w Gdańsku.

W sprawie przyjęcia od T-wa 
Grodzieckiego zasiłku na prowadze­
nie kursów dla górników przy Miej­
skiej Szkole Dokształcającej.

W sprawie prośby b. pracowni­
ka Magistratu M. Leśniewskiego o 
wypłacenie mu 13-ej pensji za 1924 r.

W sprawie oddania wycieru ko­
minów Zjednoczonemu Stowarzysze­
niu Nieruchomości w Sosnowcu.

W sprawie prośby b. prac. Ma­
gistratu A. Poroszewskiego o pod­
wyższenie emerytury.

W sprawie zmiany dotychczaso­
wych godzin otwierania i zamykania 
sklepów.

Zatwierdzenie projektu rozmiesz­
czenia torów tramwajowych na uli­
cach m, Sosnowca.

W sprawie prośby T wa „Lutnia* 
o zwolnienie od opłat miejskich urzą 
dzanych wieczornic koncertowych.

Wybór Komisji do ustalenia wa­
runków umowy, która ma być za­
warta ze Spółką Akc. „Tramwaje 
Elektr, w Zagłębiu Dąbrowskiem*.

W sprawie budowy łaźni miej­
skiej.

W sprawie budowy szkoły po­
wszechnej przy ul. Nowokościelnej.

Sprawa teatralna.
W sprawie ustalenia godzin o- 

twierania i zamykania kabaretu w 
Sosnowcu.

W sprawie łaźni żydowskiej.

Sprawa „Lokatora Zagłębia*.
(h) W Ns 15 czasopisma „Loka­

tor Zagłębia* z dnia 30 kwietnia 1923 
roku wydrukowany został artykuł 
pod nagłówkiem „Dla słonecznych 
kąpieli nowy dach djabli wzięli*, w 
którym red. Musiał dopuścił się w 
stosunku do p. Starnawskiego, wice­
prezydenta miasta Będzina, zniewagi 
w punktach następujących: 1) Decy­
zja wiceprezydenta w przedmiocie 
wstrzyminia rozpoczętych robót bu­
dowlanych przez zarząd firmy „Sin­
ger* w Będzinie umotywowana zo­
stała w inkryminowanym artykule w 
sposób złośliwy i kłamliwy tem, ja­
koby wyiaśnieniem p. Starnawskiego, 
że znajoma jego „panna B. nie będzie 
mogła brać słonecznych kąpieli, jeżeli 
będzie dach sko9ny“. 2) Charaktery­
zując p. Starnawskiego jako kapry­
śnego potentata Będzińskiego, który 
dostał zawrotu głowy z zaszczytu, 
jaki go spotkał i hołduje despotycz­
nej zasadzie „byt po siemu*, red. Mu­
siał insynuuje, że porządni obywatele 
omijali znajomości, z p. Starnawskim, 
jak zarazy, gdyż znajomość z nim 
groziła represjami ze strony b. władz 
rosyjskich.

Sąd okręgowy w Sosnowca po 
udowodnieniu winy red. Musiała Wła­
dysława zniesławienia w druku, ska­
zał go na 7 dni aresztu i zapłacenie 
5 złotych opłaty sądowej.

Zebranie „Rozwoju®.
Dziś zebranie Rozwojowe w sali 

„Trocadero* o godzinie 7-ej wieczorem- 
Przemawiać będzie inł. Szrajber na temat 
„Wszechświatowy program żydowstwa*. 
Wstęp tylko dla chrześcjan. 1108

Kto wyjeżdża zagranicę?
(ć) W ostatnich dniach starania o 

paszporty zagraniczne wszczęły na- 
stpujęące osoby: z Sosnowca Bruha 
Chajda Cyna, Grendla Lemkowicz, 
Lemel Lemkowicz, Icek Moszkowicz. 
Zymel Zawader i Moszek Joe We 
stuch

Kiedy to u nas nastąpi?
(g) W Warszawie jadłodajnie 

restauracje, pomimo początkowego o 
poru, obniżyły ceny od 10 do 20 proc

Możeby za tym przykładem po­
szły także restauraaje oraz jadłodaj­
nie w Zagłębiu, gdzie dzięki bierno­
ści władz, panują niezd owe stosunki 
gdyż pomijają: juz wszelkiego rodza­
ju kotlety i tp. smakoiykl, fabrykowa­
ne z tartej bułki, nawet za minjaturo- 
we kawałeczki chleba bezy się po 5 
groszy, co jest ordynarnym wyzy­
skiem.

Szkoda, że u nas niema się kto 
zająć tego rodzaju zakładami publi- 
cznemi

Wa/ne dla kupców i rzemieślników.
(g) W związku z decyzją władz 

rządowych, które postanowiły przyjść 
z pomocą kupiectwu, a w pierwszym 
rzędzie rzemieślnikom, przez udziela­
nie dłuższych pożyczek, wskazaną ;est 
rzeczą, aby organizacje te jak najprę­
dzej porozumiały się z bankami przed- 
wojennemi i załatwiły wszelkie wy­
magane formalności, co ułatwi im 
uzyskanie pożyczek, które podług za­
rządzenia przeprowadzone będą tyl­
ko za pośrednictwem wspomnianych 
banków.

Konferencja nauczycielska.
(g) W niedzielę, dnia 22 b.m. od 

będzie się w lokalu wydziału powiato­
wego ' w Będzinie konferencja kierowni­
ków oraz nauczycielstwa. wyKiadaiącego 
na zorganizowanych staraniem sejmiku 
kursach oświaty pozaszkolnej.

Porządek dzienny konferencji obej­
muje: sprawozdanie z działalności tow. 
oświaty pozaszkolnej w r. 1924/25.

Sprawozdanie z działalności poszcze­
gólnych ogmsK oświaty pozaszkolnej. 
Wrażenia i uwagi odniesienie z wizyta­
cji ognisk. Ogólne wszazówki organi-
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zacyne i programowe, lnstrukce w spra­
wach bibliotek ruchomych. Wolne wnio­
ski. Echa reorganizacji.

(g) Nie chcąc brać na siebie od­
powiedzialności za następstwa przepro- 
wodzonej przez władze szkolne reorgani­
zacji systematów szkolnych w Będzinie, 
członkowie opieki szkolnej na onegdaj- 
szem posiedzenu złożyli swe mandaty.

Obecny skłaa opieki będzie pełnił 
obowiązki do chwili wyboru nowych 
członków. Wiec poselski.

(e) W ubiegłą meozielę odbyła się 
w sali kina „Kometa" w Dąbrowie aka­
demia poselska z udziałem posła Kor­
fantego i posłanka Stęslickiej, urządzona 
staraniem mieiscowego stów, robotników 
chrzescjańskch.

P. Korfa tv obszernie omawiał sy­
tuację gospodarczą i obecne przesilenie, 
pobianka zas Steślicka mówiła o roli na­
daniach kobiety polskiej, nawołując do 
organizowania się i wstępowania w sze­
regi chrześcjanskiej demokracji.

Zebrana bardzo licznie publ-czność 
dziękowała przemawiającym rzęsisiemt 
oklaskami.Komisja Wojewódzka

(g) Do Dąorowy przybyła komisja 
wojewódzka, celem dokonania kontroli w 
w miejscowym magistracie.Zawody w Czeladzi.

(ć) W niedzielę ua boisku w 
Czeladzi odbyły się onegdaj zawody 
między C. K. S. a klubem sporto­
wym „Brynicą". Wynik 4:2 na ko­
rzyść „Brynicy*. Kalety zauważyć, źe 
bezstronne sędziowanie p. Pytlika za­
służyło sobie na ogólne szczere u- 
znanie ze strony sportowców.

Mówiła mu kuma
(g) W ubiegłym tygodniu zaczęły 

krążyć w Dąbrowie pogłoski o odna­
lezieniu na pochylni kopalni Reden, 
gdzie wydarzyła się pamiętna kata- 
stroia, większej ilości ofiar, które zna­
lazły tam śmierć w czasie wybuchu 
pożaru.

Pogłoskom tym, zwłaszcza na 
skutek notatki w „Polonii", gdzie wy­
mieniono metylko ilość kościotrupów 
lecz podano nawet nazwiska, zaczęto 
dawać wiarę, tymczasem są to wia­
domości wyssane z palce.

Miejsce, gdzie wynikł pożar, za­
mulono płyuną podsadzką, a kiedy po 
pewnym czasie przystąpiono do czysz­
czenia pochylni, siłą rzeczy znajdy­
wano pojedyncze kości oraz przed 
mioty należące do osób, które pod­
czas pożaru na pochylni tej zginęły.

Czyszczenie pochylni trwa w dal­
szym ciągu, dotarto już do miejsca, 
gdzie wynikł pożar i ostateczne o- 
czyszczanie craz odbudowa pochylni 
wkrótce zostaną ukończone.

Nie jest wykuczone, źe w dal­
szym ciągu będą tam znajdywane 
szczątki otiar, rozsiewanie zaś sen­
sacyjnych plotek jest niezdrowe i nie 
powinno mieć miejsca nawet w orga­
nie „niby miejscowym", gdyż podo­
bnych informacji nie zbiera się u ku­
charek.

Noce karnawałowe.
(ć) Noce z soboty na niedzielę i 

z uiedzieli na poniedziałek obfitowa­
ły w dość cichym zazwyczaj Sosnow­
cu w awantury z pijakami.

A w.ęc: W domu przy ul. Ka­
miennej 8 niejaki Jozef Bandzioch o 
północy z soboty ua niedzielę po pi­
janemu na kor>t«rzu kopał we drzwi 
mieszkań i wygrażał, że pobije każ­
dego, kto mu stanie na drodze. W 
konsekwencji wojowniczy Bandzioch 
znalazł się w komisarjacie p. p.

Na ul. Konstantynowskiej znale­
ziono w rowie napół przytomnego 
niejakiego Wilkiego, wracającego po 
pijanemu z krwawej zabawy na Po­
goni, o której mowa na innem miej­
scu, Wilskiego także sprowadzono 
do podkomisarjatu w Sielcu.

7.a awanturowanie się i bójkę w 
domu przy ul. Sieleckiej 35 policja 
zatrzymała tej samej nocy niejakiego 
Wł. Nowaka.

Z niedzieli zaś na poniedziałek 
na weseiu w mieszkaniu Wypióra na 
Cegielni nr. 3 zjawili się dopiero co 

wypuszczeni z więzienia: A. Musialik, 
i Kocik. Dwaj ci awanturnicy kamie­
niami powybijali szyby w oknach, za 
co policja sprowadziła ich do podko- 
misarjatu.Napad pod Ząbkowicami.

(ć) W nocy z soboty na niedzie­
lę na Antoniego Lorenca, zam. na 
Bielowiżnie pod Ząbkowicami, kilka­
set kroków od stacji Ząbkowice na­
pad! bandyta z bronią w ręku, żąda­
jąc pieniędzy. Lorenc odparł, że nie 
ma przy sobie gotówki. W tej -chwili 
z pobliskich krzaków odezwał się 
głos kobiety: „Puść go!" Poczem 
bandyta odstąpił od Lorenca i w to­

Kram iaiiav7a kaiuawałDwa na Pononi.
(ć) W nocy z soboty na niedzielę 

w lokalu przy ul Wielkiej 12 na Pogoni 
odbywała się zabawa Tow. Spoitowego 
„Pogonianka".

W czas e zabawy na sali zjawiło 
się 6-ciu nieproszonych gości, robi tal­
ków z M lowic: 3-ch Oraci Ciuków: Jó­
zef Piotr i Jan, oraz Głowacki, Stefan 
Paiąa i Mysiek. Przybysze byli dobrze 
podchmieleni.

Ponieważ wśród gospodarzy zabawv 
było dwóch bliskich ich znaiomvch, prze­
to zgodzono się na prośbę przybyłych, 
by mogli zatańczyć 2 „kawałki".

Rozochoceni jednak nowi goście po 
przetańcowamu wydzielonych im „kawał 
ków“ nie chcieli opuścić zabawy, doma­
gając się zezwolenia na dalsze wzięcie 
w niej udziaiu.

Od słowa do słowa doszło do bójki. 
Odznaczył się w mej głównie jeden z 
gospodarzy zabawy, Lucian Woźniak, 
członek „Pogomanki". Rzucił się on na 
nieproszonych gości, chcąc ich wyrzucić 
za drzwi. Awantura przeniosła się do sie­
ni. gdzie Woźniak został dotkliwie pobi­
ty przez Ciuków i tow.

Wówczas Woźniak dobył noża i z 
okrzyKiem: — Chłopcy, bo nas biiąl — 
rzucił się na okładających go pięściami 
gości.

Rozpoczęła się gonitwa na podwó­

Mi Mliii siffl hfiij' i taui.
8 napadów od Nowego Sosu. — Wywiadowca na poslerunm. — Pod 

sad doraźny.
Od kilku miesięcy nasz powiat 

byt widownią szeregu naoadów bandyc­
kich, niezwykle śmiałych i szerzących 
postrach wśród ludności.

Napady urządzano na szosach, oraz 
dostawano się do mieszkań i sklepów 
i pod groźba rewolwerów rabowano do­
bytek i pien.ądze,

W ostatnich dwóch miesiącach u- 
rzadzano napaoy głównie na terenie Bo- 
brownik, Kazimierza i okolic Łaz. Ogó­
łem od Nowego Roku policja zanotowa­
ła 8 napadów.

Policji śledczej nie był rzeczą obcą 
fakt, że naoadów tych dokonała jedna 
i ta sama szajka bandytów, lecz dzięki 
temu, że bandyci byli dobrze zakonspi­
rowani, trudno było ich uchwycić.

Dopiero po ostatnim naoadzie w 
Niegowomcach w dniu 12-ym b. m. na 
piwiarnię Gaika zdołano po nitce dojść 
do kłębka:

Dochodzenie ustaliło, że bandyci ma­
ją swoją kryjówkę w Sosnowcu na Kon­
stantynowie. A eby mieć stale na oku 
podejrzany dom przodownik wywiadowca, 
Kochan z Eksp. Urz. Śledczego w Sos­
nowcu. ukrył się w budce dróżnika na 
przejeźuzie przy fabryce Szena. Około 
godziny 11-ej rano z kryjówki wyszli 
dwaj bandyci: Gaidziński, przywódca ban­
dy i Duraj. Gdy znaleźli się na prze­

Walne zebranie „Sokola” w Będzinie.
(g) W ubiegłą niedzielę członlco- I przybyli do gmachu Tow. Dobro­

wie będzińskiego gniazda „S >koła“ I czynności na górze Zamkowej, gdzie 
udali się tłumnie na mszę św. o go I miato się odbyć walne doroczne ze- 
dzinie 9 rano, a po nabożeństwie I branie.

warzystwie wspólniczki napadu udał 
się drogą w kierunku Gołonoga.

Kary za nieporządki.
(ć) W tygodniu ubiegłym na ku­

pców w śródmieściu policja sosno­
wiecka nałożyła kary za nieporządki 
w sklepach w wysokości przeszło 
1000 zł.

OFIARY.
Weteran roku 63 składa zŁ 10 

(dziesięć) dla weteranów potrzebują­
cych pomocy.

Uczestnik Józef Puchaiewski.

rzu, w której między innemi wzięli tak­
że udział obecni na zabawie 3-ej bracia 
Sledzikowscy. W czasie bójki na pod­
wórzu zostali pokłóci nożami lózef i Piotr 
bracia Ciukowie i Pająk, a Jan Ciuk, 
traf.ony nożem prosto w serce w minutę 
DÓźmej wyzionął ducha. Działo się to 
około godziny 3 nad ranem.

Policja, która natychmiast wszczęła 
śledztwo, zastaia Woźniaka w domu z 
głową, owiązaną bandażami, Chciał on 
bowiem przekonać wiadze, źe sam właś­
nie jest poszicodowany. Tymczasem istnie­
ją poszlaki, źe zabóistwa dokonał Woź­
niak. Został on aresztowany. Prócz niego 
wraz z braćmi Sledzikowskirm zatrzyma­
no ogóiem 15 osób, z których część po 
przesiuchdinu będzie puszczona do domu

Krwawa awantura w nocy z soboty 
na niedzielę daje dostateczne pojęcie o 
wartości moralnej czmuków Tow. Spor­
towego „Pogonianka". Należy wyrazić 
nadzieję, źe wiadze nasze, a jak w tym 
wypadku starostwo, w przyszłości bacz- 
niejszą zwróci uwagę na to, czy ci, któ­
rzy starają się o zezwolenie na utworze­
nie klubu, dają dostateczną rękojmię, że 
swem postępowaniem nie będą dyskre­
dytowali w oczach opinii rucha sporto­
wego, który przecież w żadnym ze swo­
ich odmian nie przewiduje zawodów no­
żowych.

jeździć, wywiadowca wyskoczył z kry­
jówki z bronią w ręku i aresztował oby­
dwóch opryszrów. Na szczęście żaden 
z nich nie miał przy sobie broni, w prze­
ciwnym razie doszłoby do strzelanioy, 
bandyci bowiem, przeczuwając los, któ­
ryby ich spełzał, gdyby się znaleźli przed 
sądem, broniliby się do upadłego.

Sprowadzeni do E U. S. w Sosnow­
cu, bandyci wskazali jeszcze na 3-ch in­
nych członów bandy, mianowicie na Sta­
nisława Szczepanika, Wacława Wilczka 
i Józefa Supernaka. Pozatem areszto­
wano kilka osób, które pomagały szajce, 
ukrywając łup i bandytów w swych 
mieszkaniach.

W czasie badania bandyci przyznali 
się ni mniej, ni więcej tylko aż do 15-tu 
napadów bandyckich.

Czterej z nich: Józef Gajdzik, Stani­
sław Duraj, Stanisław Szczepanik i Wa­
cław Wilczek staną wórótce przed są 
dem doraźnym, natomiast Supernak bę­
dzie sądzony w zwykłym trybie postępo­
wania karnego.

Po zlikwidowaniu szajki Judy, oraz 
schwytaniu sprawców włamania do loka­
lu P. U. P. P. w Sosnowcu i in., Ekspo­
zytura .Urzędu Śledczego może się posz­
czycić nowym, bardzo poważnym sukce­
sem.

O godz. 10 m. 15 zabrał głos 
prezes gniazda, p. B. Misiórski i za­
gaiwszy posiedzenie, zaprosił na 
przewodniczącego p. R Kamińskiego, 
na asesorów pp. Kołodziejczykównę, 
W. Hajkiewicza i W. Kowalczewskie- 
go, na sekretarza p. L. Lisowskiego.

Po odczytaniu i przyjęciu proto- 
kułu z poprzedniego walnego zebra­
nia, p. B. Wisiórski zdał relację z 
działalności zarządu gniazda w roku 
ubiegłym.

Ze sprawozdania widać, iż za­
rząd borykał się z wieloma trudnoś­
ciami i przeszkodami, usilna jednak 
praca pokonała zapory i gniazdo bę­
dzińskie należy obecnie do jednej .z 
lepiej uposażonych i wyszkolonych 
organizacji.

Sprawozdanie techniczne odczy­
tał naczelnik gniazda, p. B. Gołębio­
wski, finansowe zaś p. L. Lisowski.

Pomimo złej waluty i ciągłej in­
flacji, gniazdo nabyło cały szereg 
rekwizytów, uregulowało długi i po­
siada w kasie przeszło tysiąc „zł.

Gniazdo liczy około 150 człon­
ków i posiada majątek, wynoszący 
z górą 20 tys. zlot.

Pomyślny rozwój gniazda daje 
nadzieję, iż obecny rok przyniesie 
jeszcze lepsze wyniki.

Po sprawozdaniach zarządzono 
przerwę, natomiast odbyła się zbiór­
ka czynnych członków, celem wrę­
czenia w uroczysty sposób szeregu 
dyplomów poszczególnym druhom:

A więc dyplom uznania otrzy­
mał sekretarz i gospodarz p. T. Li­
sowski, dyplom nominacyjny choiąży 
W. Hajkiewicz, nagrodę za bieg w 
Grudkowie p. Przędzińska i p. F. Li­
sowski.

Uroczystość zakończyło przemó­
wienie prezesa, poczem wrócono do 
sali, celem kontynuowania obrad.

Na miejsce wylosowanych człon­
ków zarządu powołano przez aklama­
cję pp. R. Kamińskiego, W. Hajkie- 
wicza i F. Kowalczewskiego.

Komisja rewizyjna oraz sąd ho­
norowy pozostały w dotychczasowym 
składzie, natomiast powołano sekcję 
rozrywkową oraz sekcję muzyczną, 
gdyż zorganizowana zostanie w tych 
dniach orkiestra gniazdowa, składają­
ca się z 24 osób, pod kierownictwem 
druha Musialika.

Na tem posiedzenie zakoczono.

Z sali sądowej.
Matka morduje własne dziecko

Dnia 21 listopada ub. r. doszło 
do wiadomości policji, że niejaka He­
lena Pasiecou va, mieszkanka wsi Ka­
lisz, pow. Olkuskiego, zamieszkała 
chwilowo u swego brata Bolesława 
Wierciocha w Łobzowie, zostawszy 
matką, ukryła gdzieś dziecko a sama 
z n i K ł a. Wszczęto poszukiwa­
nia, przetrząśnięto stajnię, oborę, gno 
jowkę i dopiero na strychu odnalezio­
no nieżywe dziecię ^płci żeńskiej.

Lekarz sądowy orzekł, że dziec­
ko urodziło się żywe i ztnarło śmier­
cią gwałtowną przez uduszenie, które 
dokonane zostało w ten sposób, że 
zapchano dziecięciu szczelnie usta, 
gardziel i wejście do krtani sianem, 
zmieszanem z nawozem, lub ziemią, 
a ponadto zaciskano gwałtownie ręką 
usta.

Po ujęciu Pasiechowej, przyznała 
się ona, iż jest t > jej dziecię, nato­
miast wyparła-się morderstwa, oświad­
czyła, że dziecko urodziło się nieży­
we. W maju, pokłóciwszy się z mę­
żem i teściową, opuściła mieszkanie 
męża i chwilowo zamieszkała u swe­
go brata Bolesława Wierciocha. No­
cowała „gdzie popadło* w szopie, w 
mieszkaniu, a przeważnie na strychu. 
Po chorobie zaś, nic nie mówiąc bra­
tu, odjechała do swego męża, gdzie 
została aresztowana.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu, u- 
dowodniwszy winę oskarż. Pasiecho­
wej zabójstwa swego dziecka, skazał 
ją na 4 lata ciężkiego więzienia, je­
dnocześnie postanowił zwrócić się za 
pośrednictwem Ministerjum Sprawie­
dliwości do Pana Prezj denta Rzeczy­
pospolitej Polskiej o złagodzenie tej 
kary do jednego roku zwykłego wię­
zienia.

Pożerajcie L. 0. P. P.
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ŻYCIE GOSPODARCZE.
Parcelacje majątków państwuwych. 

Jak nas informują. Min Rolnictwa przy­
dzieliło urzędom ziemskim nowy zapas 
gruntów na cele reformy rolnej. O’óluy 
obszar gruntów, oddanych przez Min. 
Rolnictwa na r. 1925, wynosi 9.000 ha.

Rewizja traktatu polsko - włoskiego. 
W sferach gospodarczych, w szczególno­
ści w sferach eksportowego przemysłu 
metalurgicznego duże zainteresowanie wy­
wołuje sprawa rewizji traktatu handlo­
wego polsko-włoskiego. Jak się dowia­
dujemy zasada rewizji tego traktatu zo­
stała już między rządami obydwu państw 
uzgodniona. W obecnej chwili przepro­
wadza się szczegółowe studja nad po- 
szczególnemi kwestiami, które mają być 
objęte rewizją tiaktatu. Ze względów 
technicznych termin rozpoczęcia rokowań 
nie został jeszcze określony.

W sprawie giełdy drzewnej w Byd­
goszczy. Jak nas informują, p. Minister 
Przemysłu i Handlu zatwierdził już kan­
dydatów na maklerów przysięgłych przy 
giełdzie drzewnej w Bydgoszczy. W 
dniach najbliższych ma być również za 
twierdzony regulamin notowań tej giełdy, 
wobec czego spodziewać się należy, że 
w najbliższym czasie giełda zostanie ofi­
cjalnie otwarta i rozpocznie swą dzia­
łalność.

Walka z drożyzną w Pradze. Wzrost 
drożyzny w republice czecho-słowackiej 
stanowi obecnie palące aktualne zagad­
nienie. Rząd przygotowuje szereg zarzą­
dzeń w celu zwalczania drożyzny. Za­
granicą zakupiono już znaczne ilości 
mąki, które będą wypuszczone na sprze­
daż po cenach niższych od. obecnych 
rynkowych. Sprzedaż tej mąki będzie 
dokonywaną wyłącznie detaliczuie. Przy 
zwalczaniu drożyzny jednakże nie' ule­
gnie ograniczenia wolność handlu i ceny 
zboża i mąki nie zostaną ograniczone. 
Ponieważ według danych statystycznych 
kraj posiada dostateczne ilości zboża, to 
drożyzna niehybme zmniejszy się, gdy 
spekulacja tera zbożem okaże się bezce­
lową i niekorzystną.

lnkasawanis seisli przez P. 1.0.
Pocztowa Kasa Oszczędności pro­

wadzi inkaso weksli, frachtów I innych 
dokumentów od dnia 1 listopada 1924 r. 
Od te«»o czasu zainkasowano przez cen­
tralę K. O. w Warszawie weksli i do- 
kumei iow miejscowych i zamiejscowych 
12.597 sztuk na sumę 3.622,651.77 zło­
tych. Zwrócono weksli z protestem: miej­

scowych 925 sztuk na sumę 223 316 54 
zł., żarnie scowych 791 sztuk na sumę 
148 442.70 zł. Sprawność urzędów pocz 
towych przy Inkasowaniu należności jest 
coraz większa, tak, źe w ciągu trzech, 
czterech dni od daty płatności weksla na 
prowincji waluta wpływa na konto u 
czestnika. Warunki inkasa przez P. K. O. 
są następujące: od inkasa odcinków do 
50 zł. pobierana jest prowizja w wyso­
kości 75 gr., od 50 do 200 zł’—1 złoty. 

Pożyczka amerykańska dla Polski.
Glosy prasy warszawskiej.

Nadto od inkasa zamiejscowego pobie­
rany jest zwrot porta w wysokość* 50 gr.. 
za wyjątkiem inkasa na Kraków, Poznań 
i Katowice, tj. tam, gdzie P.K.O. posiada 
swe oddziały. Za inkaso sum od 200 do 
1.500 zł. pobierana jest prowizja w wy­
sokości pół proc sumy inkasowanej, od 
sum zaś ponad 1.500 zł.oplata-podatko­
wa wynosi 1 zł. od każdych następnych 
rozpoczętych 500 zł.

Poza tem jednak pożyczka amerykań­
ska posiada doniosłość polityczną, jest 
bowiem widomym dowodem rosnącego 
zaufania pierwszędnym międzynarodo­
wych rynków pieniężnych do Polski".

O wpływie pożyczki amerykańskiej 
na sytuację finansową w Polsce tak piszę 
„Kurjer Polski":

Realizacja pożyczki odbije się prze­
dewszystkiem na sytuacji Banku Pol­
skiego, albowiem—poza pewnemi kwo­
tami, jakie ewentualnie zużyte będą 
przez rząd bezpośrednio dla wypłat za­
granicznych — cała reszta sprzedaną 
oczywiście będzie instytucji centralnei, 
która równowartość w złotych stawi do 
dyspozycji rządu. W ten sposób rezer­
wy dewizowe Banku Polskiego wzmoc­
nią się bardzo poważnie. Dzisiaj wy­
noszą one netto, według ostatniego bi­
lansu, w przybliżeniu 230 milj. zł. czyli 
około 45 milj. doi. Tyleż mniej więcej 
wynieść powinny netto wpływy z po 
życzki amerykańskiej. Pożyczka ta 
powiększy zatem blisko w dwójna­
sób zapas dewizowy Banku. Z punktu 
widzenia kursu złotego jest to rzecz 
ogromnej wagi, gdyż na długi czas 
zabezpiecza go całkowicie od wszelkich 
niebezpieczeństw... Zwiększenie re­
zerw walutowych Banku oznacza odpo­
wiednie zwiększenie jego zdolności e- 
misyjnej. Teorytycznie każde 100 milj. 
zł., o które wzrośnie zapas walut Ban­
ku, daje mu możność wypuszczenia 
nowych biletów na sumę 333 milj. 
Nie znaczy to oczywiście, że emisja 
środków obiegowych wzrośnie faktycz­
nie w tych rozmiarach.

Nie popełni się przesady, że wzmoc­
niony pożyczką amerykańską Bank Pol­
ski będzie móg! znacznie rozszerzyć kre­
dyty gospodarcze a przez to złagodzi o- 
becny kryzys finansowy.

lii
(g> Na 1 stycznia r. b, podług da­

nych Mimstenum Robót Publicznych, było 
w Polsce: 7o69 .,amochodów osobowych, 
2352 samochody ciężarowa, 68 samocho­
dów sanitarnych, razem 9789 sztuk. Prócz 
tego było 1607 motocykli, 38 innych po­
jazdów mechanicznych, ogólna więc su­
ma wynosi 11434 sztuki.

Dane te dotyczą tylko taboru cy­
wilnego i w stosunku do r. 1923 wy- 
kazuią 35 proc, przyrost

Podług tych danych, na jeden po­
jazd mechaniczny przypada średnio 2350 
osób, w Ameryce zaś 1 auto przypada 
na 6 osób.

Województwo kieleckie posiada: 276 
aut osobowych, 180 aut ciężarowych, 
4 sanitarki, 79 motocykli, innych po­
jazdów mechanicznych 4, ogółem 543 
sztuki. W województwie kieleckiem 1 
pojazd mechaniczny przypada n« 4ó70 
osób.

Giełda warszawska.
Warszawa 16 lutego. 

WALUTY.

(Notowania w złotych).

Dolar — 5.18’/,
Funt — 2479’/j
Paryż — 27 31
Szwajcaria — I00.02* 1/.

Polska Ajencja Telegraficzna po­
dała za biurem Reutera z N. Jorku wia­
domości, że umowa w sprawie pożyczki 
w wysokości 35 miljonów dolarów dla 
Polski miała być podpisaną w ub. sobotę
i że postanowiono wypuścić 8-procentowe 
bony, które będą zaof arowane zasadniczo 
poniżej parytetu. Ponadto ze źródeł pry 
watnych pisma warszawskie dodały wia­
domość, że pożyczka ta oparta jest na 
dochodach netto akcyzy cukrowej, spłaty 
jej rozłożone są na na lat 20, oprocen­
towane na 8 procent, a kurs emisyjny ma 
wynosić 86 za 100.

Wiadomości te nie są urzędowe i już 
wskazano na nieścisłość cyfry kursu emi­
syjnego i okresu spłat, który ma być roz­
łożony nie na 20 a na 25 lat. Urzędowy 
komunikat wyjaśni te dane.

Pożyczka polska w Ameryce wywo­
łała żywy odgłos prasy warszawskiej 
„Kurjer Warszawski" piszę:

„Już teraz stwierdzić należy, że jest 
to pożyczka walutowa, nie zaś towa 
warowa,co, oczywiście, pozostawia swo­
bodne pole działalności. O ile wiado­
mo, rząd, po zainkasowaniu dolarów, 
sprzeda je Bankowi Polskiemu, który 
na podstawie pokrycia dolarowego bę­
dzie mógł powiększyć emisję bankno­
tów w złotych. Powiększona emisja po­
zwoli na rozszerzenie działalności kre­
dytowej w kierunku dotacji dla banków 
państwowych^ Bankiem gospodarstwa 
krajowego na czele, w zakresie kredy­
tów dla rolnictwa, oraz innych inwe­
stycji, z uwzględnieniem, na pierwszem 
miejscu rozszerzenia sieci kolejowej. 
O ile kredyty na pokład pożyczki ame­
rykańskiej udzielane będą według planu 
powyższego, obejmującego głównie o- 
peracje długoterminowe, sprzyjać one 
będą umocnieniu podstaw i dalszemu 
rozwojowi zdrowych przedsiębiorstw o 
charakterze publicznym i prywatnym.

Włochy 21,39'/i
Praga — 15.4Ó1/,
Wiedeń — 7.31
Belgia — 26 32'/,
Holandia —
Potyczka konwersyina — 5,20.
Pożyczka złota — 8 00.
Pożyczka dolarowa — 381.
Pożyczka kolejowa — 9,00.

Od poniedziałku 16-go lutego
do niedzieli 22-go włącznie.

Prawdziwa niespodzianka dla naszych
cc bywalców.
s Premjowana piękność Włochl
== Hr Rina de Liguoro
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O (Kwiat na bagnie)
5 dramat miłości i grzechu w 10 akt.

0 korzyściach wykształcenia 
technicznego.

Przemysł i wszelkie dziedziny 
pracy technicznej w Polsce odczuwają 
brak wykwalifikowanych techników i 
majstrów. Większość t. zw. techników, 
dotychczas obsługujących te dziedziny, 
składa się przeważnie z praktyków 
samouków, nie posiadających żadnego 
metodycznego wykształcenia. Po­
minąwszy inne przyczyny, właśnie ten 
brak pracowników wykwalifikowanych 
obeznanych z nowoczesnemi postępa­
mi w dziedzinie techniki i nowoczesne­
mi sposobami wytwórczości, nie po­
zwala na podniesienie tempa i po­
ziomu pracy zbiorowej naszego spo­
łeczeństwa, przez co:

1) wytwórczość przemysłowa nie 
może osiągnąć powiększenia i pota­
nienia produktów, podnosząc tem za­
możność społeczeństwa;

2) stan budowania miast i mia­
steczek, urządzeń sanitarnych oraz 
stan dróg jest w stanie bardzo niskim.

Dla wszystkich gałęzi, wymaga 
jących wiadomości specjalnych, musi 
przemysł sprowadzać majstrów cudzo­
ziemców i opłaca ich bardzo wysoko, 
wtedy gdy ludność miejscowa niewy­
kwalifikowana emigruje lub stara się 
szukać zajęcia na nędznych urzędach. 
Społeczeństwo, nie umiejące praco­
wać zorganizowanie i fachowo, narze­

ka na wygórowane podatki, nie zwra­
cając uwagi na to, źe Państwo musi 
dla utrzymania swej niezależności, 
rozwoju i siły łożyć fundusze na woj­
sko, oświatę, drogi i administrację, i 
że obywatel pracą swą musi środków 
na to dostarczyć.

Stan biedy zmienić się musi. 
Jednym ze środków ku temu jest 
kształcenie się w kierunku zawodowym

Należy podać do wiadomości i 
poradzić rodzicom, nie mającym pew­
ności w zapewnieniu swym dzieciom 
uposażenia podczas studjOw w zakła­
dzie wyższym, zachowanie dużej re­
zerwy w posyłaniu dzieci aż do ukoń­
czenia do szkół średnich ogólnokształ­
cących. O ile młodzieniec, kończący 
średni ezakład ogólnokształcący, nie 
jest przygotowany do życia praktycz­
nego i napotyka trudności w znale­
zieniu pracy, o tyle technik z zakoń­
czonym wykształceniem średniem tech- 
nicznem bez trudu będzie przyjmo­
wany we wszystkich gałęziach prze­
mysłu i przedsiębiorstwach technicz­
nych prywatnych i komunalnych Szko­
ły techniczne mają na celu urobienie 
pracownika technicznego, któryby, 
niezależnie od specjalności, mógł speł­
niać dwojakie czynności:

1) dozorować roboty, np. na ko­
palniach jako sztygar, .w fabrykach 
włókienniczych jako majster działu, 
w fabrykach maszyn jako pomocnik 

inżyniera warsztatowego albo majster 
oddziału przy budowie i konserwacji 
dróg, jako dozorca techniczny i t.p.

2) być wykonawcą pomysłów 
opracowanych w biurach fabrycznych 
i inżynierskich, np. jako pomocnik 
konstruktora, kalkulator, pomocnik 
architekta i t.p.

Pracownik, uzdolniony do wymie­
nionych czynności, może oczywiście 
po odbyciu praktyki, być kierownikiem 
małych przedsiębiorstw, przy usilnem 
zaś dalszem samokształceniu się i wy­
bitnych zdolnościach może nawet wy­
bić się na stanowisko kierownicze w 
duźem przedsiębiorstwie.

Szkoła techniczna obecnego typu 
polskiego przyjmuje ludzi bez dłuższej 
praktyki przedwstępnej, wymagając 
co najwyżej praktyki trzymiesięcznej, 
zaznajamia natomiast ze stroną rze­
mieślniczą zawodu przez pracę w war 
sztatach szkolnych i obowiązkową 
praktykę, trwającą co najmniej sześć 
tygodni w czasie każdych wakacji 
letnich. Prócz tego uczeń, po odbyciu 
nauki w szkole, nie otrzymuje odrazu 
świadectwa ostatecznego, lecz dopiero 
po jednym lub dwóch latach pracy 
zarobkowej poszkolnej. W tym celu 
składa sprawozdanie z** swej pracy 
i świadectwa zwierzchników. Jeżeli 
Komisja egzaminacyjna stwierdzi na 
podstawie sprawozdania i związanego 
z nim egzaminu należyty poziom 

praktycznego wyrobienia kandydata, 
to po poddaniu go jeszcze egzami­
nowi z przepisów prawnych, dotyczą­
cych zawodu, nadaje mu miano i sto­
pień technika oraz wydaje świadectwo, 
stwierdzające ostateczne jego uzdol­
nienie zawodowe. Ten system ma na 
celu wypuszczać w życie siły tech­
niczne, zupełnie i należycie przygoto­
wane do tak trudnej i odpowiedzial­
nej pracy, jaką jest praca tecbaika.

Dodać trzeba, że rozróżniane Są 
obecnie dwa rodzaje szkół technicz­
nych: a) rodzaj zasadniczy, do którego 
należy większość szkół; przyjmują one 
kandydatów, posiadających wykształ­
cenie z 4 klas szkoły średniej ogólno 
kształcącej lub 7 klas szkoły powszec 
nej, nauka zaś trwa 3 do 4 lat za­
leżnie od zawodu; b) rodzaj wyższy 
dla zawodów, w których zróżnicowa­
nie funkcji wytworzyło liczniejszą gra­
dację i w których wiedza technika, 
postawionego na stanowisku więcej 
odpowiedzialnem, musi opierać się na 
gruntowntejszym zasobie wiedzy teo­
retycznej. Są to szkoły budowy ma­
szyn i elektrotechniki. Przyjmują one 
kandydatów, posiadających wykształ­
cenie z 6 klas szkoły średniej ogólno­
kształcącej, a nauka trwa 5 do 7 pół­
roczy.

(Dokończenie nastąpi)
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NA RZĄSIE.

Sadzenie drzewek.
Wiosną już pachnie w powietrzu. 

Drzewa i krzewy zaczynają pękać. 
Jeszcze trochę słońce pogrzeje, a 
świat się zazieleni.

Budzą się w takiej chwili reflek­
sje. Dlaczego w naszycn stronach tak 
inały jest kult drzew, dlaczego tak 
mało dbamy o to, by nasze drogi, 
miedze, wertepy i place zamiast chwa­
stem przysłoniły się wieńcem drzew 
owocowych.

W tej akcji najwięcej może być 
pożyteczne nauczycielstwo szkół po­
wszechnych. Trzeba nietylko wycho­
wać wśiód młodego pokolenia zami­
łowanie do drzew ale i wpoić prze­
konanie o pożytku tej pracy. Chcąc 
jednak nauczycielstwu po wsiach 
umożliwić tę pożyteczną pracę, nale­
żałoby przygotować szerszy program.

Sprawa ta jest żywo omawiana 
we wschodniej Małopolsce, a w je­
dnym z lwowskich dzienników nau­
czyciel p. Franciszek Jezuit w nastę­
pujący sposób ujmuje postulaty do 
spełnienia:

1) Postarać się o przepis prawny, 
któryby każdej szkole dawał choćby 
mały i choćby drogą najmu uzyskany 
ogródek, wystarczający na założenie 
szkółki drzewek owocowych.

2) Ponieważ nie wszyscy nauczy­
ciele mają potrzebne fachowe przy­
gotowanie w tym kierunku, należy 
urządzić w każdym powiecie dla nau­
czycielstwa kurs sadowniczy. Kurs 
taki, ze względów finansowych i tech­
nicznych mógłby oyć rozłożony na 
kilka cyklów. Pierwszy cykl, obej­
mujący założenie szkółki siewek i 
obcuodzenia się z drzewkiem w pier­
wszym roku wzrostu dałby się wy­
czerpać w ciągu 2 godzin i mógłby 
się odbyć przy sposobności konfe­
rencji nauczycielskiej.

3) Wywrzeć silny nacisk na niższe 
czynniki autonomiczne (I i II instan­
cji), ażeby popierały tę akcję.

4) Zużytkować cały fundusz grzy­
wien szkolnych na zakupno drzewek 
owocowych, które byłyby bądźto sa­
dzone na miejscach publicznych, za­
nim szkoine szkółki siewek wycho­
wają potrzebną ilość drzewek, bądź 
też rozdawane dzieciom szkolnym do 
sadzenia u siebie, —- aby przez to 
stworzyć niejako kult drzewa owo­
cowego.

5) Podać do wiadomości nauczy­
cielstwa rozporządzenia wyższych 
władz wszystkich resortów admini­
stracji państwowej i autonomicznej, 
dotyczące tej kwestji. gdyż nie wszy- . 
scy nauczyciele, zwłaszcza młodsi, I

Pijcie najlepszą angielską mieszankę 
herbaty 103

D/H FELS TEA Co
WARSZAWA, Plac Grzybowski 7.

zdają sobie sprawę z daleko idących 
uprawnień oraz opieki władz w. tym 
kierunku i znają tylko rozporządzę 
nia władz szkolnych.

6) Zachęcić pp.Jinspektorów szkol­
nych do inicjatywy lub oddać cało­
kształt pracy specjalnemu komitetowi 
nauczycielskiemu, rolę zaś pp. inspe­
ktorów ograniczyć do kontroli.

7) Nakazać umieszczanie co roku 
w preliminarzach gminnych i szkol 
nych choćby drobnych kwot, t.j. choć 
by dla propagandy, na ten cel.

8) Dopilnować w seminariach 
nauczyciel., ażeby przy nauce gospo­
darstwa wiejskiego udzielano także 

Książe, brama 1 baron. — Syn naczelnika powiatu czestocnowsklego — 
szpiegiem.

Policja polityczna stolicy oddawna 
już zwróciła uwagę na kilku osobni 
ków z pośród emigracji rosyjskiej 
i po długich obserwacjach dotarła do 
gniazda szpiegowskiego. Nocy so­
botniej policja wkroczyła do mieszka­
nia hrabiego Tolla, przy ulicy Wil­
czej 46 m. 7.

W mieszkaniu tem byli właśnie 
w tej chwili wszyscy ci, których wła­
dze polityczne oddawna obserwowały.

Grali najspokojniej w karty. Oprócz 
hr. Tolla — książę Awałow, baron 
Tiesenbausen i niejaki Gajewski, je­
dyny nieutytułowany gość.

Tytuł hrabiego p. Toll .odziedzi­
czył po dziadku swoim, który otrzy­
mał go za „usmirenje polskawo mia- 
tieźa* (tłumienie powstania polskiego) 
w latach 1829—1831.

Po ukończeniu „Instytutu Prawo- 
wiedienja* w Petersburgu wstąpił w 
charakterze urzędnika ros. ministerjum 
spraw wewnętrznych i został przy­
dzielony jako urzędnik do szczegól­
nych poruczeń przy warszawskim ge­
nerał gubernatorze.

W 1916 roku zaproponowano p. 
Tollowi stanowisko gubernatora war­
szawskiego, lecz przyjęcia odmówił. 
W 19;0 r.. w czasie inwazji bolsze­

praktycznie sadownictwa i zaznaja­
miano adeptów zawodu nauczyciel, 
z samą ideją.

9) Stworzyć przy władzach wyź- 
ozych referat propagandowy, któryby 
sd czasu do czasu lub stale umie 
szczał w prasie, zwłaszcza ludowej, 
stosowne notatki i odezwy.

10) Wydać broszurę w celach 
propagandy, która uwzględniałaby 
także cyfry statystyczne tej akcji u 
nas i zagranicą.

W tej sprawie wiele może zdzia­
łać również nasze duchowieństwo, 
mające wielki wpływ moralny po pa- 
rafjach.

wickiej wyjechał do Berlina, do War­
szawy zaś wrócił po zwycięstwie, od­
niesionym przez armję polską i za­
mieszkał przy ul. Wilczej 46 m. 7.

Hr. Toll utrzymywał bliższe sto­
sunki z szeregiem arystokratów pol­
skich i rosyjskich. Znany był z tego, 
że należał do rosyjskiej organizacji 
monarcbistycznej w Polsce.

Policja polityczna od dłuższego 
czasu obserwowała hr. Tolla. Wy­
wiad doprowadził władze polityczne 
do przekonania, że Toll uprawia szpie­
gostwo na rzecz Niemiec.

Są przytem poszlaki, że często 
odwiedzał pewną placówkę niemiecką 
w Warszawie, przez którą był wysy 
łany do Berlina za fałszywymi doku­
mentami w charakterze kurjera dy­
plomatycznego.

Znaleziono notatki i podejrzanej 
treści korespondencje, tajne rozkazy 
wojskowe i szyfrowane notatki.

Wraz z Tollem aresztowany zo­
stał, książę Awałow, syn byłego na­
czelnika powiatu w Częstochowie, ba­
ron Tiesenhausen, syn b. dyrektora 
Ros. Banku Państwowego w Warsza­
wie, oraz b oficer armji Denikina Ga 
jewskij (Rosjanin). Wszyscy przeoy 
wali w Warszawie bądź bez doku 

mentów, bądź też za fałszywymi do­
kumentami.

Całe to towarzystwo w chwili 
wkroczenia do mieszkania Tollego — 
oburzyło się na niesprawidliwość władz 
wkraczających do mieszkania tak po­
rządnych ludzi.

Ze względu na toczące się śledz­
two dalsze szczegóły trzymane są w 
tajemnicy.

Ilu |est żydów w Polsce?
Poseł Grynbaum przeprowadza w 

„Hajncie* jeszcze raz statystykę żydów 
w Polsce. Twierdzi bowiem, że „wszy 
scy się mylą“ co do liczby żydów w na­
szym kraju. P. Grynbaum ostatecznie 
dochodzi do wniosku, że Polska „posia­
da* 2,805.563 żydów, t. j. 10 3 proc, za­
ludnienia. Z tej cyfry w Kongresówce 
mieszka 1 954 644 żydów (14 9 proc.) P. 
Grynbaum podaję nadto, że w latach 
1919 — 1922 wyemigrowało 100 tys. ży­
dów na 128 tys. wszystKich emigrantów.

Nam się wydaje, że cyfra p. Gryn- 
bauma jest zbyt niska. ‘ żwiaszcza jeśli 
się uwzględni, że spis w r. 1921 byl nie­
dokładny i że żydzi masowo uchylali się 
od spisu, obawiająe się, że z braku o- 
bywatelsiwa polskiego mogą być wyda­
leni z państwa.

Ze świata.
Armia rurmssa.

Bolszewicka „Rosta*' ogłasza nastęou- 
jące wiadomości o stanie liczebnym rumuń­
skiej armji: 11.379 fic., 10 185 urzędników 
wojskowych i 185 000 żotnierzy. Uzbro­
jenie: 4000 armat, 5 90 karabinów ma­
szynowych i 120 wojennych samolotów. 
Cyfry te mają ooejmoweć flotę, żandar­
merię i straż pograniczną.

Most Kozyrskl.
Z Kijowa donoszą, że zburzony pod­

czas dziaiań wojennych w 1920 roku Mo- 
zyrski most na Prypeci został odoudo- 
wany. Most ten ma duże znaczenie, jako 
łącznik prawego pobrzeża Ukrainy z Bia­
łorusią I z zachodnią częścią Z. S. R. R. 
Uroczyste otwarcie ma nastąpić 15 lutego.

Doktór Medycyny 

Tadeusz Barylski 
CboroUy skórne 1 weneryczne. 

Przyjmuje od 3—7 p.p. 
Będzin, Plac 3 Maja Nr. 12 (nad pocztą)

SKAZANIEC.
ROMANS.

57 ____

Helena oglądnęła się dokoła, a 
po chwili rzekła ze smutkiem.

— Albo mi zasłoniło oczy, albo 
chyba pan marzysz na jawie, bo ja 
nic nie widzę.

— Nie widzisz-że pani tego da 
chu naturalnego z drzew i czterech 
słupów, pomiędzy które trzeba tylko 
pociągnąć ściany?

— Nie mam jednak pojęcia, jak 
to uskutecznimy.

Tu począł Hszel wykładać, jak 
naciąwszy oczeretow, rosnących w 
wodzie, prętów i wysokiej trawy, wy 
plecie z tego materjału cztery po­
trzebne ściany.

— Tymczasem zaś — dodał — 
jim będziemy mugl. urządzić i dach, 
posłuży na dni kilka dach naturalny 
dość zresztą pewny w tym ciepłym 
klimacie.

— Zaczynaj pan zatem zaraz — 
odparła Helena, bo doprawdy, żem 
ciekawa, jak też pan to urządzisz?

— Bardzo pięknie — zagadnął w 
tej chwili Welch, podszedłszy już tak 
że ku drzewom — bardzo pięknie, 
ale przecie ci ludzie, mieszkający cią­
gle na lądzie stałym, to dziwni ludzie, 
nawet najrozumniejsi, o tak. Bo ko­
chana panienko, proszę mi wierzyć, 
źe pan Hazel musiałby przynajmniej 
tydzień pracować, żeby zrobić taką 

ścianę z sitowia, traw i prętów — a 
ja mogę sporządzić taką ścianę za 
pói godziny — to jest,, mógłbym to 
zrobić, gdybym był jeszcze w tej 
chwili dawnym Tomem Welch. W ło­
dzi jest tyle płótna żaglowego, że 
wystarczy na owinięcie do koła tych 
czterech drzew, ot i będą cztery 
ściany, a dla nas obydwu wystarczy 
sam żagiel.

— O! przepraszam — odparła 
panna Rolletson — ale ja nie przyj­
muję schronienia, zrobionego nietyl­
ko kosztem moich przyjaciół, ale na­
wet z ich krzywdą widoczną.

— Jesteś pan istotnie czarodzie 
jem, panie Welch! — zawołał Hazel 
i pobiegłszy do łodzi, wrócił ztamtąd 
z zapasem płótna żaglowego 1 koszem 
r. narzędziami ciesielskimi Wzięto 
się niezwłocznie do roboty, ale miss 
Rolletson chciała mieć koniecznie u 
dział w tej pracy. Widząc jej stano 
wczość, oświadczył Hazel, że należy 
oodzielić pracę. Porwał zatem sie­
kierę, naciął gałęzi suchy h i rożnie 
cił ogień na środku przyszłego po­
koju. — Ogień ten — mówił odda 
podwójne usługi, bo najprzód osuszy 
gruDt wilgotny, a powtóre trzeba bę­
dzie zgotować przy nim pożywienie 
jakie.

— A teraz idę wyszukać czego, 
coby nam dało posiłek. Czy macie 
państwo apetyt na co? 1 zwrócił się 
z zapytaniem tem do Heleny i stare­
go marynarza.

Panna Rolletson spojrzała nan ■

zdziwiona, a po chwili odezwała się:
— Przystałabym chętnie na duży 

orzech kokosowy, gdybyś pan znalazł 
go gd ie tutaj.

Zdawało się jej, że nic innego 
na wyspie nie znajdzie.

— Ja mam apetyt na włoską 
kapustę — zagadnął z kolei Welch.

— O, panie Welch odparła 
Helena rum eniąc się usłyszawszy tak 
dziwaczne żądanie — nie jesteśmy 
w domu, byśrny byli tak wybredni.

— Nie, proi'.ę pani, to nie wybre- 
dność — odparł Welch. Jesteśmy pod 
zwrotnikiem kozieroźca, nie potrzebu­
jemy więc płacić za jarzynę, o której 
mówię. Marynarz każdy skoro stanie 
nogą na lądzie, łaknie jarzyny, bo za­
pychał się ciągle na morzu suchara­
mi i mięsem suszonem. Otóż ja ży­
czę państwu, by was z tej wyspy za­
brał jaki okręt, który wypływa na 
wieloryby, a sobie życzę tymczasem 
jarzyny, i to kapusty włoskiej, bo ja 
pełniłem uczciwie mój obow ązek, 
dopókim był na morzu. Jeżeli pan 
tedy—dodał zwracając się do Hazla 
—jesteś istotnie tak dobrym człowie­
kiem, jakeś ukazał to w nieszczęściu, 
to pobiegniesz pan zaraz i zetniesz 
mi z drzewa jarzynę. Wiem ja, źe 
nie powienem prosić o to ducho­
wnego, ale tutaj nikt nie wyszydzi 
pana, niema tu chłopiąt swawolnych, 
coby się śmieli z tego, a za to masz 
pan przed sobą człowieka, łaknącego 
j-*-jny. i

I Helena spojrzała na pana Hazla 
l zaniepokojona i szepnęła:

Czy on oszalał? Żąda jarzyny, 
! kapusty rosnącej na drzewie?

— On ma słuszność — odparł 
I Hazel z uśmiechem — i mówi przy- 
! tomnie Nasłuchał się bajek i legiend 

o tych wodach i słyszał między mne- 
mi. że tu na drzewach rośnie wło­
szczyzna.

Welcb słuchał chwilę, a potem 
odparł urażony;

— Abyś pan wiedział, że na wszy­
stkich wyspach tych okolic rosną 
jarzyny na drzewach. To prawda, 
znana jeszcze przed stu laty, mm pan 
na świat przyszedłeś, a w.elu moich 

i kolegow jadło te jarzyny.
I — Daruj pan — odezwał się Ha- 
i zel — ale bajeczka, którą roznieśli 
j, starzy admirałowie i cały zastęp plot- 
I karzy o jarzynach na drzewie, to nic 
j innego tylko młode latorośle pal- 
j mowę.

— A niech djabli porwą drzewa 
. palmowel — Krzyknął Welch rozdra­
żniony.

j Dopiero Helena przerwała spór 
ten w sposób bardzo zręczny.

i — Panie Hazel — rzekła — czy 
nie mógłbyś się pan postarać o rzecz, 
której ź«da nasz przyjaciel?

— O, to stać się może w każdej 
chwili — odparł Hazel.

(C. d. a)
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Żółciowe kamienie i obstrukcje 
można wyleczyć w krótkim czasie 

przez ziółka

„SANTURIN"
Do otrzymania przez zakłady chemicz­
ne „SANTURlN* w Mysłowicach. 

Wysyłka 3-ch paczek zł. 5

Od niedzieli, 15 do niedzieli 22 lutego r. b. włącznie. Wszechświatowej stawy monumentalne arcydzieło p. t.

QUO VflDI M E. JANNIN
Uczta Nerona, Porwanie Ligji, Walka Gladiatorów, Prześladowanie i męczeństwo chrześcijan i t. d.

Obraz ten wykonany został w roku 1924 i kosztował miljony franków.
Pomimo ogromnych kosztów dzierżawy ceny miejsc dostępne dla każdego. Sala zł. 1.50, balkon zl. 1.20.

OKAZYJNA SPRZEDAŻ!
3 SAMOCHOBY OSOBOWE:
1 „Austro-Fiat“ lo/24 H . nowoczesny, skórą wyścielany, 6-cio 

osobowy na komoletnych nowych’ gumach i jedno koło za 
pasowe, gotowy do jazdy.

1 ,Benz“ 16/4 o HP. nowszego typu, skórą wyścielany, 6-cio 
osobowy na dobrych gumach z kołem zapasowem, gotowy 
do jazdv.

1 „Puch" 14/38 HP. 6-cio siedzeniowy ze zwykłem wyście- 
niem, siedzenia skórzane, 2 kota zapasowe, wszystkie gumy 
w dobrym stanie, znajduiacv się w ruchu.

Wszystkie auta zrtajduią się w dobrym, gotowym do użytku stanie 
z wszelkiemi przynależnościami do obejrzenia w godzinach urzę­
dowych codziennie od 9-ej rano do 2-ei po południu w garażu 

Gwarectwa w BRZESZCZACH, stacja Jawiszowice.
Oferty pisemne należy składać na’późnie) do dnia 28 lutego b r pod adres: 
Dyrekcja Kopalń Gy/aractwa Weqloweuj Brzeszcze ad Ośwlewm

m
niTHIPIPI BALSAM RADIO-CAPiLL 
nil “ 

ilfllUulJfiUŚ jąco szybko (8 dni) butny 
i iimi—i—i mi mi ir i n ii u r.Wi-uwMrmru porost Włosów i brwi, ntSZ-

czy łupież, rozdwaianie się i anemję włosów, zapobiega siwiźnie. 
Sprzedają składy apteczne: Jagiełłowicza. Szpigla, Frydeckiego, Reinera, 

Joskowicza, Kwiatka W Będzinie: Mlsióiski, Wekselman i Ejbuszye.
Tamże do usunięcia zmarszczek w ciągu 10 dni, piegów, wągrów, 
czerwoności nosa w ciągu 5 dni, — krem Teatral Sary Bernhard 
Teatrai stosuje się na nos. Z rana myć należy twarz wodą ciepłą, 
dodawszy łyżkę spirytusu. Jeśli użyć Teatral jako podkład pod 

puder, takowy nie zsypuje się 12 godzin. 2

Kino „SFINKS” KLIO „SFINKS"
Nadzwyczajny program! Dla młodzieży dozwolony.

Od poniedziałku 15-go do 22-go lutego b. r.
Tmmmf Mohonudiu Drama! salonowu-sensacyjny w 6-ciu aktach. 
lryUini wl3ll?rduZj W roli glównel ALBEkTNI.

„W JEDNĄ NOC“ wesoła komedia w 2-ch aktach.

i niini miłii Sssirasta, 
dwa potnie 1 nrzednnkńi, 
wraz z urządzeniem Sluro- 
weiTi 1 telefonem odstąpię 
U05-5 zaraz.
Oferty pod „Lokal* przyjmuje 

administracja „Iskry".

1-eza atrakcjaI NAD PROGRAM! 2-ga atrakcja.

D o ń s k i I Medium Lucja

OGŁOSZENIE.
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym podatków i opłat 

skarbowych w Będzinie podaję do wiadomości publicznej, że w ce­
lu ściągnięcia zaległości skarbowych z p. Pozmantiro Szafiro i innych 
odbędzie się licytacja publiczna dnia 19 lutego 1925 r. o godz. 10 
rano w Będzinie przy ulicy Modrzejewskiej nr. 84, dla sprzedaży 
ruchomości, należących do nazwanych i innych, składające się z 
szaf, luster i t.p. oszacowanych na sumę 3680 zł.,ponieważ licytację 
wyznacza się w drugim terminie, przeto na mocy art. 1070 Ust. 
post cyw., aresztowane przedmioty mogą być sprzedane niżej sza­
cunku.

Sekwestrator wzywa licytantów o stawienie się w oznaczonym 
terminie z gotówką.

Będzin, dnia 16 lutego 1925 r.
Sekwestrator J. Wampel.

immi' 

do nóg 
dowolnych wymiarów z 
ocyndowanege drutu 
pierwszej lakoścl pa 
cenach natnlższycłi, kon- 
karencvmych poleca 
hurtowe i detalicznie

Narząd Kółka Rolniczego w Łagi- 
szy. Sprzedaje droga licytacji mło- 

carnię używaną do prostej siomy 
wraz z kieratem na placu p feszkie- 
go, dnia 20 lutego o godzinie 9 i pół 
rano. Cena wywoławcza od 300 zł. 

1003-2.
Majnowsze fasony pasów, nadające 
11 ksztaitom piękną linię, i całkiem 
wygodne po cenach umiarkowanych 
w pracowni gorsetów „Rozalja*, Dę­
blińska 11. Pasy do ciąży, pasy lecz­
nicze i różne fasony napierśników. 

1081-1 
przedsiębiorstwo blacharsko - dekar- 
* skie Stanisława Mandowskiego, 
Sosnowiec, ul. Sienkiewicza Nr. 1. 
Posiada na składzie duży wybór: wa­
nien, wanienek, nasiadówek i latami 
powozowych. Ceny przystępne. Za 
gotówkę i na raty. 1086-5
Dudka dubeltowa z szafami w Cze- 

ładzi przy kościele do sprzeda­
nia. Cena przystępna. Wiadomość: 
St. Michalski, Sosnowiec, ul. Piłsud­
skiego Nr. 60. 1087-1
yurnali mód wiosennych, damskich 
A' i męskich duży wybór. Józef Hlaw- 
ski, Sosnowiec, 3-go Maja 23. 

1097-4
JZupię okna inspektowe. Zgłoszenia 
** d ■ lilji „Iskry* w Będzinie pod 
„tnspekta*. 1121-2
Cprzedam maszynę bębenkową mało 

używaną, tanio z powodu wy­
jazdu. Sosnowiec, Sielecka 27, I-sze 
piętro. 1111
r\om (cztery ubikacje) wraz zogród- 

kiem do sprzedania na dogod­
nych warunkach. Wiadomość w adm. 
'Iskry*. 1113-2

| Tel. 3-91. Tel. 3-91. j

| Sosnowiec-Pogoń, |
| ulica Mariacka Nr. 5. j

Posady i prace.
Poszukiwane 3 grosze za wyraz.

flEKAWE! Przyślij datę urodzenia, 
mączek pocztowy i 50 groszy, 

Otrzymasz sekret powodzenia i ka­
lendarz. Adres: Mistrz nauk tajem­
nych. Warszawa. Bednarska 17.

PRZEPISYWANIE MASZYNOWE, 
* tłumaczenia, podania sądowe i 
inne, korespondencie różne, ogłosze­
nia. reklamy prasowe, informacje han­
dlowe, księgowanie 1 t. d. „Styl* biu­
ro redakcyjno informacyjne Zygmunta 
Graneckiego, Sosnowiec, Sienkiewicza, 
fdawniei Polna) 6, m. 4. 926-2
Czvbv do okien Dosiada na składzie 

oraz wykonywa wszelkie roboty, 
w zakres szkiarstwa wchodzące. Pol­
ski zakład szklarski Zygmunt Zajdlicz, 
Będzin, tilica Potockiego Nr. 13. 

1029-2

Z
łocenie, srebrzenie, miedziowanie 
niklowanie, oksydowanie i odna- 
w an-e nakrycia stokowego wyko­
nywa: Fabryka Wyrobów Metalo­
wych GolJberg i Kucyński, Sosno­
wiec, Piłsudskiego — Przejazd 3.

Telef. 5-46. 1033-3
Qkreślam charakter, zalety, wady, 

potrzebne pismo zainteresowanej 
osoby, data urodzenia, dołączyć znacz­
ki pocztowe lub złoty. Grafolog Ko­
ścielniak. Dąbrowa Górnicza, Dębni­
ki 65. 1049-2
Doszukuję męża mojego Jana Rzepę, 
* lat 37, z zawodu robotnika z ko­
palni „Paryż", zamieszkałego przed 
rok em w Pińczycacb, który z końcem 
czerwca 1924 r. opuścił mnie wraz 
z pięciorgiem drobnych dzieci i gdzieś 
wyjechał Proszę władze i ludzi do­
bre, woli, by zawiadomili męża mo­
jego, że go poszukuję. Niech do mnie 
wróci i do dzieci, które pozostawił 
w nędzy.

Marja Rzepowa
gm. Pińczyca, poczta Myszków. 

1077-1.
7aginęła dziewczynka lat 10, blon- 

dynka. O ile by kto w edzlał, że­
by dat znać. Zawiercie. Argentyna ul. 
Stawicka. Antonina Niechciał. 1106 
IZ to znalazł krosy (piórka) do dam- 

skiego kapelusza proszony jest o 
zwrot takowych do adm „Iskry* w 
Sosnowcu za wynagrodzeniem. 

1116-2
| Jczeń IV kursu szkoły technicznej 

przysposabia do tejże szkoły, 
ewentualnie udziela lekcji uczniom 
innycn szkół. Sosnowiec, Szenowska 
Nr. 17, Chwalej. 1109
I Jdz elam lekcji i konwersacji ję- 

zyków froncuskiego i niemieckie­
go. Wiadomość „Iskra* Sosnowiec.

1107-3
0ddam na własność 4-ro letnią 

dziewczynkę. Wiadomość „Iskra* 
Sosnowiec. i1 is

MAGISTRAT m. OLKUSZA
o o o o o o o OGŁASZA o o o o o o o

KONKURS
na budowę gmachu 7-mio klasowej powszechne] szkoły męskiej 

w Olkuszu, wraz z salą gimnastyczną
Plany 1 kosztorysy, oraz warunki ogólne i szczegółowe' mogą być 
rozpatrywane w Magistracie miasta Olkusza codziennie, w godzinech 

biurowych.
Oferty będą przyjmowane do dnia 15 marca r. b.

Olkusz, dn. 12 lutego 1925 r.
1076-3-2 Burmistrz m. Olkusza: (—) K. Radłowskl.

„SzwaWie oinkli iiolf
(z kogutkiem) 

znakomicie ułatwiają funkcje 
organów trawienia. 

Idealny środek przy zaparciach 
i przeciwko otyłości- 844 

Sprzedają apteki 1 składy apteczne.

Inżynier z kilkuletnią praktyką biu- 
1 rową, warsztatową i handlową w 
kraju i zagranicą, władający niemie­
ckim i francuskim, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia: Sosnowiec, 
skrzynka pocztowa Nr. 20 1055-1
Młoda panienka przyjmie posadę 

ks ążkowej, lub kasjerki. Może 
złożyć kaucię. Zgłoszenia „Iskra* pod 
„Księgowość*. 1103-2

Freblanka. ochroniarka z ukończo­
nym kursem w Warszawie, kilko- 

letnią praktyką w ochronce i komple­
tach freblowskich poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia dla „Solidnej* 
do adm. „Iskry*. 1114-2

KONKURS. Lokale.
8 groszy za wyraz

»«••••••<*. II -. .»••••••€•• .«•••• •••••£
Laboratorjum chemiczno-farmaceutyczne “

Ap. KOWALSKI 83
WARSZAWA 

poleca proszki od bólu głowy dla dorosłych, znak fabr. 

mii ■ mu. „E -- - - - - - - - - - - - -.KOWALSKI NA" :

Biuro Budowlane „BAROK"
Telef. 4-19. SOStlOWICC, Bi. NiSKa 4. Telef. 4-19. 

fjknm CAŁKOWITE BODOWY tego słowa znaczeniu. 
Oddzielne roboty murarkie, ciesielskie, betonowe i L d. 

921-e: ORAZ PROJEKTY l KOSZTORYSY.

Stowarzyszenie Właścicieli Nie­
ruchomości w Sosnowcu nini« jszem 
ogłasza konkurs na stanowisko

Konieczna jest znajomość ustaw 
i praktyka biurowa.

Oferty nadsyłać do Stowarzyszę 
nia Właścich li Nieruchomości, ul 
Piłsudskiego 8 w Sosnowcu.

(1100—1)

Pokói umeblowany dia jednej lub
2-ch pań inteligentnych. Sosno­

wiec, ul. Czysta 9, m. 8. 989-1
MIESZKANIE z 3—4 pokoi potrzeb­

ne; może być na krańcach mia­
sta. Komorne przedwojenne za rok 
z góry. Oferty w adm. „Iskry* dla 
„W. M * 1013
Piamsta-wirtuoz poszukuje w Bę­

dzinie pokoju umeblowanego z 
utrzymaniem lub bez, z fortepianem 
lub bez tegoż. Zgłoszenia przyimuje 
Biuro P. Oppenheima w sosnowcu, 
3 Maja 69 1054-1

| Urosnę ogłoszenia. |

Fjuży pokój z kuchnią do wynajęcia 
od zaraz. Ząbkowice przy stacji. 

Wiadomość „Iskra* Dąbrowa. Iu83

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

Różne.
8 gTOszy za wyraz.

Krowa na ocieleniu do sprzedania. 
Sosnowiec, Pańska 46. Wiado­

mość u gospodarza. 1037-1

Ctenografji wyucza listownie szyb- 
ko jazuajdokładniei tgwarancia) 

instytut Stenograficzny, Warszawa, 
Mokotowska 39. Żądajcie obszernych 
bezpłatnych prospektów. 778-7;

I Zgubione dokumenty. I
8 groszy za wyraz.

IZ onstanty Ćwierk zgubił książkę ka- 
sy chorych. Zwrócić do redakcji 

.Iskry*. 1036-1
Mordce Glejcer skradziono w War- 
IV1 szawie dowód osobisty, wydany 
przez star. Będzin i kartę swolnlenia, 
wydaną przez PKU Sosnowiec.

1041-1 
tĄToźniak Henryk zgubił wyciąg z 
*’ ksiąg ludności, wydany przez 

gm. Samoklęsm, ziemi Lubelskiej, 
pow. Lubartowskiego i inne doku­
menty. Łaskawy znalazca zwróci do 
„iskry* Dąbrowa. 1048-1
IZotliński Bolesław zgubił książkę 

kasy chorych, wydaną przez kop. 
.Paryż’. 1050-1
lĄ/aś Wojciech zgubił dowód oso- 
*’ bisty, wydany przez Magistrat 

w Dąorowie 1061-1
Gamoń Tomasz, Będzin, zgubił tym 

czasowe zaświadczenie wojsko­
we, wydane przez 25 pułk artylerii 
polowej w Kaliszu. 1064-1
Liba Łaja óztajer zgubiła dowod o- 

sobisty, wydany przez -starostwo 
Będzińskie. 1095-2
Jankiel Zelkowicz zgubił dokumenty 

wujs.owe, wydane przez p. k. U. 
sosnowiec. 1096-2
Stams aw Drzewosiewski zgubił ksią­

żeczkę wojskową, wydaną przez 
PKU Będzin i kartę demooilizacyjną.

1122-2
Małas Józef zgubił książeczkę woj- 

skową, wydaną przez PKU Byd­
goszcz. 1117-3
Zborowski Jan zgubił legitymację 

oezroootnych. 1112
Natobowski Franciszek zgubił książ- 
J kę wojskową, wydaną przez PKU 
Eiotrków, oraz kartę puwj arna i tno- 
oilizacji, wyd przez PKU Piotrków.

1082-3 
Mstowski Bolesław zgubił książecz­

kę wojskową, wyd. przez du w 
5 p. saperów. 1104-3


